
Nw 121. Kraków, 30 Maja — Sobota. Rok 1885.
^ . . »— wychodzi codziennie, wyjąwszy niedziele i dni świąteczne.

Zle n® Ctasu,0 i*e ^pas starczy, w Krakowie po 10 c., we Lwowie lub z przesyłką pocztową 12 c.
P r e n u m e r a t a  w y n o s i :

Pocztą w państwie Austiyackiem..............................................
* . __ * Niemieckiem..........................................

J!rancyi- Anglii, Belgii, Szwajcaryi, Turcyi 
innych państw należących do związkn pocztowego

na cały rok na kwartał na 1 miesiąc
24 złr. 6 złr. 2 złr. 50 c.
28 złr. 7 złr. 3 złr.

32 złr. 8 złr. 3 złr.TO iwiązKU p o c z w w c g o  . . .  6 1  Złr. 8 Złr. 3 Zł]

z ń h i n *?r * y J m " J *  s , ę  * y , , ł o  od  1 * 0  d o  o a ta łn le g o  dnia w miesiącu. — T.uty 
do Adrjinistr^SPrv ^ plê l?l n® P* prenumeratę i ogłoszenia (inseraty) uprasza się nadsyłać franco 

y Czasu w Krakowie. — Listy reklamacyjne nieopieczętowane nie podlegają opłacie 
pocztowej. — Listów mefronkowanych nie przyjmuje się.

R c k O D ilU lÓ W  TłA.Hav}artvs>)i ni A 7.nrpono oinRękoplunćw nadsyłanych nie zwraca się.
CZAS

P r e n u m e r a t ę  p r z y j m u j ą :
Administracya „CZASU“ w Hrakowle i urzędy pocztowo. U i cJ nco wn preoameratę księgarnia 
S. A. Krzyżanowskiego, handel Z. Skalskiego w Sukiennicach, biuro dzienników i ogłoszeń E. Silber- 
stema w hotelu Saskim, handel Bajera przy ulicy Grodzkiej, trafika Kuklińskiego w Sukiennicach. — 
O g ło s z e n ia  (inseraty) przyjmuje się za opłatą od miejsca wiersza drukiem drobnym (petitowym) 
za pierwszy raz 10 cent., za każdy następny po 5 cent. — Kadeałane (na 3 stronie dziennika) ou
miejsca wiersza drukiem drobnym po 30 cent. za każdy raz. — Ogłoszenia i prenumeratę
przyjmują: we Lwowie Ajencya „CZASU“ w głównym składzie tytoniu Nr. II przy ul. Trybunał 
skiej L. 4; w Paryżu wyłącznie p. Adam, Rue Clóment 4; (prenumeratę p. W. Raczkowski, Faubourg 
Poissonićre 33); w Wiedniu pp. Qaasenstein & Vogler (także w Hamburgu, Frankfurcie n. M., Ber
linie, Lipsku, Bazylei i Wrocławiu), A. Oppelik, Stubenbastei Nr. 2, R. Mosse (także w Berlinie, Ham
burgu, Monachium i Norymberdze), H. Schalek, M. Dukes, M. Stern, tylko prenumeratę pp. H. Gold

schmidt & C., w Frankfurcie n. M. G. L. Daube & C.
W Warszawie przyjmują ogłoszenia pp. Reichman i Frendler, biuro ogłoszeń przy ul. Senatorskiej.

Ogłoszenie przedpłaty.
Z przesyłką pocztową w państwie 

Austryackiem na Czerwiec . . złr, 2-50 
Od 1 Czerwca do końca Września złr. 8'_
Z przesyłką pocztową w państwie 

Niemieckiem na Czerwiec . . .  6 marek 
Od 1 Czerwca do końca Września 20 „

WT“ Prenumerata' liczy się tylko 
od pterw»*efo *lo ostatni* go dnia 
w miesiąca. *%■

Przegląd Polityczny.
K raków  39  maja.

Wczoraj wybierały posłów do Rady państwa 
gminy wiejskie z Anstryi górnej, Krainy, Tyrolu 
i orarłbergu. Rezultatu dokładnego tych wyborów 
do tej pory nie znamy. Wedle ostatnich telegra 
mów zawartych w dziennikach wiedeńskich, prze 
szedł w okręgu wyborczym Linc-Steyr dotychcza
sowy poseł klerykalny Plass. W okręgu Gmun- 
den-Kirchhof utrzymał się klerykalny kapdydat 
Rogi. Z Krainy donoszą o wyborze hr. Hohenwarta, 
kanonika Kij una, Pfeifera, Hrena i Obresy. W o- 

ręgn gmin wiejskich Bożen został ponownie wy
brany Zallinger. Nie jest to tedy kompletna lista 
deputowanych, gdyż Austrya górna wybiera 7, 

yJP. ’ Vorarlberg 2, a Kraina 5 posłów.
Dziś przystąpią de nrny wyborczej reprezen

tanci gmin wiejskich Istryi, Gorycyi i Gradyski, 
pierwsze ciało wyborcze w Tryeście i kurya mniej
szych własności Bukowiny. Istrya i Gorycya wy
biera po dwóch, Trye8t jednego, a Bukowina trzech 
posłów z grupy mniejszej własności.

Pol. Corr donosi, iż pan minister spraw we 
wnętrznych zamianował delegatami dla komisyi, 
która wspólnie z komisarzami pruskimi ma przed
sięwziąć przedwstępne studya techniczne, celem 
uregulowania tej przestrzeni W isły, która tworzy 
austryacko-niemiecką granicę, galicyjskich radców 
budownictwa Matulę i Moraczewskiego, dalej szlą- 
skiego radcę budownictwa Swobodę, szląskiego 
radcę rządowego Fiirera i radcę ministeryalnego 
Beyera.

Dalej donosi przytoczony organ, że rząd rosyj
ski nie zgodził się na wniosek Namiestnictwa ga 
licyjskiego, aby zwołać wspólną komisyę, celem 
naradzenia się nad zarządzeniami dla powstrzy
mania szkód, na jakie wystawieni są mieszkańcy 
jednej z galicyjskich pogranicznych miejscowości, 

c’^ e&°. wzbierania stawu, położonego 
pod Wołoczyskami na terytiryum  rosyjskiem.

Niebawem już rozpoczną się żywsze negocya- 
cye w sprawie zawarcia traktatu iłowego między 
Turcyą a Austro-Węgrami. Baronowi Kalchbergowi 
dodany zostanie ze strony austro - węgierskiego 
rządu drugi drogoman ambasady Yanko, gdyż 
przeznaczony do tego pierwotnie radca ambasady 
Webenau zmuszony był z powodu nadwątlonego 
zdrowia wyjechać na czas dłuższy ze stolicy tu 
reckiej. ■

Co uradzono w Berlinie w czasie pobytu lorda 
Roseberry, dutąd niewiadomo. Tyle jest pewnem, 
ze radzono nad ważnemi i nagłemi rzeczami, co

zjechał do Berlina, że pierwsza narada 
rzem odbyła się późno w nocy zaraz po przyby 
ciu lorda wieczornym pociągiem, że książę rewi 
zytował Roseberrego zaraz na drugi dzień, równie 
jak  posła angielskiego Maleta, przez co rzecz cała 
nabywa urzędowego charakteru. Wszystko jednak 
co głoszą dzienniki o tych naradach, należy jedy 
nie do rzędu domysłów i pogłosek dziennikar 
8kieh.

Wniosek pruski w sprawie brunszwickiej ma 
przyjść w przyszłym tygodniu na porządek dzień 
ńy w niemieckiej Radzie związkowej.

Jak  donoszą z Paryża do Polit. Corr. stara się 
obecnie kilka osób politycznych w Rzymie i v 
Paryżu o przywrócenie dobrych a nawet serde 
cznych stosunków między Włochami a Francyą, 
Pobyt pana Jules Ferry w Rzymie miał się przy
czynić do uchylenia panujących dawniej uprzedzeń 
Część prasy tak włoskiej, jak  francuskiej prze 
mawia także gorąco za przywróceniem dobrego 
stosunku.

Z Rzymu donoszą do Pol. Corr., że, jak  utrzy 
mują w kołach dobrze poinformowanych, Porta 
na wezwanie Anglii, aby wojskami swemi obsa 
dziła Suakim, dotąd wcale jeszcze nie odpowie 
działa, wszelkie zatem pogłoski o jej odmownej 
odpowiedzi są przedwczesnemi.

Z Tonkinu donoszą, że pewna część wojska 
chińskiego nie chce opuścić kraju, mimo odebra 
nego z góry rozkazu, i że łączy się z bandami 
czarnych chorągwi grasującemi jeszcze w prowin- 
cyach Sontay i H mg-Hoa. Sam dowódzca wojsk 
chińskich Lin-Finh-Fung ma należeć także do tych, 
na których bezwzględną "ległość dla rozkazów 
rządu chińskiego liczyć nie można. Skoro więc 
jenerał Courcy przybędzie z posiłkami i obejmie 
komendę w Tonkinie, będzie się musiał przede- 
wszystkiem zająć oczyszczeniem kraju z piratów, 
band czarnych chorągwi i pozostałych oddziałów 
maroderskich chińskich.

Leon X III
w sprawie wykształcenia duchowieństwa

Do szeregu aktów, któremi Leon X III zdobędzie 
sobie wiekopomne imię w dziejach ruchu umysło
wego, przybył nowy, pełen znaczenia dokument, 
dzienniki ogłaszają następujący list Ojca św do 
cardynała wikarego w sprawie wykształcenia du

chowieństwa.
Do Naszego Ukochanego Syna X . Lucyda M aryi 
Parocchi, Kardynała Presbytera tytu łu  świętego 
Krzyża z Jerozolimy, Naszego W ikw yusza  w mie

ście Rzymie.
Jasno to rozumiesz, co tylekroć powtarzaliśmy 

już nie bez przyczyny, ż e z ja k  największą nsilno- 
ścią i gorliwością dążyć do tego należy, aby w sta
nie duchownym kwitła coraz bardziej uprawa u- 
miejętności. Jestto konieczność, którą warunki 
czasu obecnego więcej niż kiedykolwiek potęgują, 
gdy wśród takiego współzawodnictwa talentów i 
wobec tak rozbudzonej żądzy nauki, stan ducho
wny zadań swoich i obowiązków z należną go
dnością i właściwym pożytkiem nie mógłby speł 
nić, jeżeliby zaniedbał nauki, o którą się inni tak 
gorliwie ubiegają. Z tego powodu zwróciliśmy u- 
siłowania nasze ku wykształceniu młodzieży, po
święcającej się stanowi duchownemu, a rozpoczy
nając od najważniejszej umiejętności, staraliśmy 
się o odrodzenie filozoficznych i teologicznych stu-

z kanele-1 nu i zaprawdę już obecnie pożytek tych zabiegów 
'  ukazuje się w ich wynikach. Ze zaś wielkiej wagi

część wykształcenia, i do nabycia przyjemna i 
w życiu oraz w stosunkach spółecznych niezbędna 
zawiera się w uprawie literatury nadobnej, posta 
nowiliśmy obecnie zająć się środkami, jej podnie 
sienie mającemi na celu.

W dalszym ciągu listu przypomina Ojciec św, 
zasługi swych poprzedników w rozwoju literatury 
nadobnej, kładąc na to nacisk, jakim potężnym 
środkiem w usłudze prawdy stać się może wy 
tworna i ujmująca forma, jak  szkodliwe następ 
stwa sprowadza jej zaniedbanie, oddając samowi 1 
nie skuteczną broń w ręce przeciwników prawdy 
którzy elegancyą i ponętnością formy torują sobie 
drogę do zdobywania umysłów.

Należy naprzód, aby duchowieństwo miało nauki 
te w poszanowaniu, gdyż zalety ich są nader wiel 
kiej doniosłości, i ci, którzy je  posiadają, mają 
w świecie wielkie znaczenie, podczas gdy pozba
wionym ich zbywa przedewszystkiem na tern, co 
mogłoby podnieść ich wartość. To też łatwo pojąć, 
jak  chytrym i zbrodniczym był zamiar cesarza 
rzymskiego Juliana, który zabronił cbrześcianom 
uprawiać nauki wyzwolone. Rozumiał on dobrze 
w istocie, iż pozbawieni tego przymiotu, łatwiej 
poszliby w pogardę i że chrześciaństwo nie mo
głoby wzmagać się, ani wzrastać, gdyby miało po
zostać obcem dla nauk wyzwolonych. Zresztą po
nieważ jesteśmy tak stworzeni, iż przez znajomość 
rzeczy zmysłowych wznosimy się do takich, które 
są wyższe nad wszelkie zmysły, przeto najbar
dziej dla rozumu w tym względzie pomocnemi są 
bezwątpienia talent i wydoskonalenie się w sztu 
ce pisania.

W rzeczy samej ludzie najwięcej lubią słuchać 
czytać poprawny i wykwintny styl, a z tego 

wypływa, iż prawda, jaśniejąca blaskiem stylu i 
wymowy, wnika łatwiej i głęboko zostaje wyrytą 
w umysłach ludzkich. Jest w tern pewne podo
bieństwo do zewnętrznej czci Boga o tyle, iż wy 
nika z tego to wielkie dobrodziejstwo, że myśl i 
rozum wznoszą się do bóstwa na widok zewnę
trznej okazałości i przepychu.

Te owoce nauki wielbi szczególniej święty Ba
zyli i święty Augustyn. Nasz poprzednik Paweł 
I I  przepisywał nader mądrze'pisarzom katolickim, 

aby nadawali stylowi wykwintną formę, aby módz 
zbijać heretyków, którzy przywłaszczali sobie wy- 
ączną zasługę umiejętności połączenia nauki ze 

zdolnościami literackiemi.

ju* wynika z tego, że książę' Bismark umyślni; d /ów  w ś l a T s U r ^ 't ^ c y ? i w !

Jeżeli mówimy, że nauki' pow.any być gorliwie 
uprawiane przez duchowieństwo, rozumiemy przez 
to nietylko nauki włoskie, lecz także łacińskie i 
greckie. Potrzeba nawet, aby przykładano się bar 
dziej do literatury dawnych Rzymian najprzód dla
tego, iż język łaciński jest narzędziem i organem 
religii katolickiej w całym Zachodzie, a następnie, 
że wielka część zajmuje się nią pobieżnie i nie 
dość poważnie, tak, iż zasługa umiejętności pisa
nia po łacinie z godnością i wymaganą wykwin- 
tnością znika stopniowo. Należy także pilnie stu 
dyować autorów greckich, gdyż ich wzory są o 
tyle wyższe i doskonałe, że nie można sobie wy
obrazić nic bardziej skończonego i doskonalszego, 
i’otrzeba także zauważyć, iż u narodów Wschodu 

literatura grecka została dotąd w całej swej ży
wotności, a objawia się w zabytkach kościoła i 
w codziennej praktyce — musimy tu dodać, iż 
znawcy li ten. tury greckiej znają także lepiej i 
głębiej starodawną łacinę.

Zważywszy na użyteczność tych nauk, Kościół 
katolicki otaczał je  poszanowaniem, jak  to zawsze 
czynił względem wszystkiego, co jest dobrem, pię

knem i pochwały godnem— i nieustannie poświę 
cał swe najusilniejsze staranie, aby je wspierać.

W rzeczy samej święci Ojcowie Kościoła o tyle,
0 ile im na to pozwalała epoka, w której żyli 
wszyscy uprawiali i zajmowali się naukami, niebra 
knie między nimi takich, którzy olyle celowali talen 
tem i wyrobionym smakiem, iż nie zdają się być 
niższymi od najsławniejszych autorów rzymskich
1 greckich. Winni jesteśmy Kościołowi to najwyż 
8ze dobrodziejstwo, iż chronił od zguby i zniszczę 
nia większą część dawnych ksiąg poetów, mow 
ców i historyków łacińskich i greckich.

Wszyscy wiedzą, iż w czasach, gdy nauki po
padły w zapomnienie przez niedbalstwo, lub gdy 
były zmuszone zamilknąć, zagłuszone szczękiem 
broni, napełniającym Europę całą , wtedy pośróc 
tylu zamieszek i barbarzyństwa znalazły one schro
nienie w klasztorach i domach kapłańskich. Nie 
możemy też pominąć milczeniem tego, iż pomię
dzy Najwyższymi kapłanami rzymskimi, naszymi 
poprzednikami, znajdowała się wielka liczba ta
kich, którzy byli sławni ze znajomości nauk, ztąd 
też pochodzi, iż ci, którzy je posiadają, noszą na
zwę erudytów. Nazwa ta łączy się z pamięcią św, 
Damazego, wielkich Papieży Leona i Grzegorza, 
Zacharya8za, Sylwestra II , Grzegorza IX , Huge 
niusza IV, Mikołaja V, Leona X. W wielkim sze 
regu Papieży zaledwie kilku możnaby znaleść, 
którymby nauki nie były wiele winne. W istocie, 
dzięki ich mądrości i hojności, założone zostały 
szkoły i kolegia dla młodzieży, łaknącej wykształ
cenia literackiego, biblioteki otworzone dla upra
wiania umysłów, a biskupi zachęcani do zakła
dania w dyecezyach swych szkół dla literatury— 
za ich to staraniem uczeni obsypani zostali do
brodziejstwami i zachęcani nadzieją wielkieh na 
gród, aby starali się dosięgnąć najwyższej dosko 
nałości. Wszystko to jest tak prawdziwem i wi- 
docznem, iż częstokroć nawet potwarcy Stolicy 
apostolskiej przyznawali, iż Najwyżsi kapłani 
rzymscy wiele zasług położyli około tego rodzaju 
nauk.

Dlatego też uznawając pożyteczność, i idąc za 
przykładem naszych poprzedników, postanowiliśmy 
zaradzić spiesznie, aby nauki te kwitły między 
duchowieństwem, i powołane zostały do nowego 
życia na wzór ich dawnego blasku. Pełni ufności, 
ukochany Synu, dla Twojej mądrości i gorliwości, 
zaczniemy wykonywać zamiar, któryśmy niniej- 
szem przedłożyli, wnaszem rzymskiem seminaryum.

Chcemy w tym celu, aby zostały otworzone spe 
cyalne kursa dla młodzieńców, którzy okażą naj
więcej zdolności i Ćlięei do tego; tam po skoń 
czeniu zwykłych kursów nauk włoskich, łacińskich 

greckich, będą mogli pod przewodnictwem zrę 
cznych profesorów dosięgnąć wyższych i dosko
nalszych stopni w owym potrójnym rodzaju lite 
ratury. Aby to zostało wykonanem według Naszych 
zamiarów, rozkazujemy Ci, abyś wybrał ludzi 
zdolnych, których talent i działalność poświęconeby 
zostały pod Naszem zwierzchnictwem ku spełnie
niu Naszych zamysłów.

Jako zadatek łask niebieskich i dowód Naszej 
życzliwości dla Ciebie, ukochany synu, udzielamy 
Ci w Panu apostolskiego błogosławieństwa.

Dan w Rzymie u świętego Piotra d. 20 maja 
1885, Papieztwa Naszego roku ósmego.

Leon X II I ,  Papież.

W poprzednich numerach zamieściliśmy sprawo
zdanie z walnego zebrania i z czynności Towa
rzystwa oświaty Indowej w Krakowie, dziś dołą
czamy kilka uwag.

Towarzystwo to istniejące od trzech lat, ma na

Zagadkowe istoty.

, Wśród zwierząt zamieszkujących górskie ustro
nia i zaciszne pobrzeża wód australskich, zwra
cały oddawna dwa rodzaje stworzeń powszechną 
uwagę podróżników i badaczów przyrody. Typ 
tych zwierząt wiąże wprawdzie w sobie właści
we znamiona klasy zwierząt ssących bezzębnych 
ze znamionami zwierząt workowatych, ale przy- 
tem ma rysy tak właściwe i odrębne, iż systema
tycy zoologiczni dotąd jeszcze nie zgodzili się na 
ich właściwe stanowisko w rzędzie zwierząt ssą
cych. Pospolicie stawia się je  w klasie odrębnej, 
tylko przez oba te rodzaje reprezentowanej. Nie 
mając żadnych bezpośrednio sobie pokrewnych ro
dzajów w innych ustrojach organicznych ziemi, za 
mieszkują one wyłącznie tylko lądy Nowej Holan- 
dyi i nadają jej faunie odrębny i wyłączny cha
rakter.

Zwierzęta te nazywa bistorya przyrody: mrówko- 
jeżami i dzióbakami. Ogólne znamiona ich ustroju 
a szczególniej gruczoły mleczne o przeszło stu mi
kroskopijnych otworkach, wytryskających prawdzi 
we mleko, stawiają je  w szeregu rzeczywistych 
zwierząt ssących. Natomiast inne właściwości ich 
typu są tak wielkie, iż wypchane okazy przywie
zione po raz pierwszy do Anglii, uważano powsze
chnie za sztuczne utwory i długi czas nie umiano 
8ię pogodzić z myślą, iż zwierzęta tej postaci 
żyją rzeczywiście na ziemi. Postacie podobne wy
marzyła tylko bujna a ponura imaginacya starych 
Assyryjczyków i Egipcyan, jak  o tem świadczą 
krain ?'ani' e8z^ 'wanJ'c^ niegdyś przez te narody

Bo czyż nie zdumiałby nas widok wydry lub du-

kIc^eoeDokroSdaji?Cego m!a8t0 Paszczy> dziób  ̂ P . . przywykliśmy tak do spostrze-
g . .  ■ e?°. zwierzęcia ssącego pospolitej, u-
n a in ip n rU ? ,n 8 1 J  ?a8z?zy> iż widok ten raziłby 

P F  1 Die Wlerzylibyśmy prawie w ino 
żliwośc istnienia zwierząt tego rodzaju, jako ro
dzaju istniejącego ciągle, a nie powstałego przy
padkiem sposobem dziwotworów.

Tak jednak jest. Mrówkojeże i dzióbaki posia
dają miasto paszcz suche dzióby, ptasiego zakroju. 
Prócz tego posiadają także i części rodzajne pta
siej budowy. Ale budowa ich skeletu jest budową 
zwierząt ssących, więc od budowy ptasiej wręcz 
odmienną. Powłoka szczęk dzióba, kloaka i po
dwójny obojczyk zbliżają je do zwierząt ssących 
workowatych, mimo, iż nie posiadają właściwego 
worka do noszenia potomstwa i mimo, iż reszta 
budowy jest od budowy workowatych odmienną. 
Brak zębów wreszcie zbliża je  do zwierząt ssą 
cych bezzębnych.

Mrówkojeź i dzióbak łączą więc w ustrojach 
swoich najrozmaitsze znamiona, istną mieszaninę 
rysów charakterystycznych dla klas innych zwie- 
rzut ssących a przytem przecież i rysów odrębnych, 
im tylko właściwych i stawiających je  w państwie 
ssaków całkiem osobno.

Przypatrzmy się powierzchowności tych stwo 
rzeń.

Mrówkojeź (Echidna hystrix  i Echidna sestosa) 
dorosły, jest zwierzęciem dość wielkiem, bo na pół
tora stopy długiem, a wydaje się tem większem, 
iż budowa jego tułowu .jest niezgrabną i znamio
nuje ociężałość. Okryty dokoła kolcami brudno- 
żółtej barwy, długimi na dwa cale, a otoczonymi 
w nasadzie krótkim włosem, stąpa mrówkojeź 
zwolna na krótkich łapkach o palcach wolnych i 
ostrych pazurach. Miasto paszczy, zdobi go dziób 
walcowatego kształtu, z którego od czasu do czasu 
wysuwa d ług i, robakowaty a ostremi brodawkami 
okryty język , powleczony lepkim śluzem dla chwy
tania zdobyczy, składającej się z termitów i mró 
wek, które niebacznie obłażąc i grzęznąc w tych 
wydzielinach języka , padają cfiarą żołądka mrów- 
kojeżowego. Szczególnym rysem jego ustroju, jak 
i ustroju dzióbaków jest umieszczony na pięcie 
tylnych nóg samców kolec przedziurawiony. Za
mieszkuje jam y pod pniami drzew wygrzebane i 
prowadzi życie nocne. Schwycony zwija się kuli 
sto, a wstrząsając najeżonymi kolcami, rani do
tkliwie rękę, która go chce ująć. Wymknąwszy 
się z rą k , ucieka do jakiejkolwiek dziury, a roz
prężając objętość swego tułowu, wbija kolce tak 
mocno w ściany schronienia, iż wydobyć go ztam- 
tąd niepodobna. Czas posuchy letniej i zimę prze
pędza ~w śnie letargicznym, a tylko w razie na

głego niebezpieczeństwa wydaje ze siebie głos 
krząkający.

Uwięziony w klatce je  bardzo mało i przepędza 
czas w najciemniejszym kącie k latk i, leżąc na 
brzuchu i trzymając głowę pomiędzy przedniemi 
łapkam i, sposobem warujących wyżłów. Usposo
bienie jego jest łagodne i łatwo się obłaskawia, 
ale przewieziony do Europy, ginie skutkiem zmia 
ny klimatu, podobnie jak  jedyny jego pokrewny 
dzióbak, którego dotychczas nie udałe się dowieźć 
żywego do Europy.

Dzióbak (Ornitorhynchus paradoxus) j t s t  jesz
cze osobliwszem stworzeniem. O życiu tego zwie
rzęcia krążyły długi czas najpotworniejsze wieści 
którym nikt nie mógł zadać na razie kłamu, gdyż 
zbadanie tej sprawy wymagało osobnej podróży 
do Australii. Trzeba było dopiero czekać, by je 
den z przyrodników angielskich p. Benett, wie
dziony szlachetną żądzą wyświecenia prawdy, udał 
się do ojczyzny tych zwierząt i poznał ich istotę 
i życie. Jemu też zawdzięcza nauka wiarygodny 
opis tego osobliwego stworzenia.

Wielkości takiej samej jak  mrówkojeź, o spła 
8zczonym nakształt wydry tułowie, podobny jest 
dzióbak do olbrzymiego kreta. Obryty gęstym bar
dzo gęstym puchem a włosem ciemnobrunatnym
0 pięknem srebrzystem odcieniu, wydziela ze sie
bie mocną woń ryb. Mimo iż łapki opatrzone bło
nami do pływania i ostrymi pazurami, są krótkie
1 niezgrabne, biega dzióbak bardzo chyż) i szyb
kie wykonywa ruchy. Płaska^ głowa wydłuża się 
w dziób iście kaczy, otoczony po brzegach rogo
wą skórą, która schodząc się na nasadzie dzióba 
tworzy rodzaj pancerza oddzielającego dziób od 
futra głowy. Nozdrza umieszczone są w końcu 
dzióba, zatykalne uszy koło wysoko osadzonych 
małych brunatnych, świecących i dość rozumnych 
oczu. Mięsisty płaski język u nasady zgrubiały i 
otoczony gęsto brodawkami przedstawia wraz z dźió- 
bem rodzaj doskonałego sita, które przy szperaniu 
w błocie za pokarmem przesiewa części pożywne 
od nicpożytecznycb. By podczas tego szperania 
nie przerywać sobie pracy żuciem znalezionego 
pożywienia, wpycha dzióbak to, co sito jego dzió
ba uzna za pożyteczne tymczasowo, do torb poli 
czkowyeh umieszczonych po bokach głowy i prze
chowuje je  tam dopóty, dopóki żołądek upomniaw

szy się o swe prawa nie zmusi go do wyjścia na 
brzeg i swobodnego przeżucia nagromadzonych ła
koci ze świata chrząszczow wodnych i mięczaków. 
Lubiąc ciche, ocienione, a  zielenią zarosłe ustro
nia wodne, kopie sobie legowisko w głębi ziemi 
o dwu wchodach, podwodnym i nadbrzeżnym. — 
Usposobienie dzióbaków jest bardzo łagodne, a 
właściwością ich jest nadzwyczajna baczność i 
czujność. Z przyczyny tej właściwości są też bar
dzo trudne do schwytania i obserwowania w sta
nie dzikości.

Posłuchajmy, co o tem ciekawem zwierzęciu 
opowiada p. Bennett (w Phil. Transact. Lond.).

„Pewnego letniego wieczoru siedziałem nad je
dną z miejszych rzek Australii i śledziłem za dzio
bakami. Po niedługim czasie dojrzałem też prze- 
demną na powierzchni wody kilka czarnych jak 
aksamit pięknych okazów. Chcąc je zranić celem 
łatwiejszego schwytania złożyłem się do strzału i 
wyczekiwałem na chwilę, w której po ponowuem 
zanurzeniu się, wyłoDią się z wody. Strzeliłem 
celując naturalnie w głowę, gdyż śrut nie przebi
ja  zazwyczaj gęstęgo włosu tułowiu, i zraniłem 
jednego z samców. Przyniósł mi go w paszczy 
pies mój nowofundlandzkiej rasy, wyuczony do ła
pania dziobaków umyślnie, gdyż zazwyczaj boją 
się tych zwierząt psy a nawet i koty, i uciekają 
przed niemi trwożliwie. Ułożony na ziemi zacho 
wywał się dziobak jakiś czas spokojnie, ale rap
tem przyszedłszy do siebie, skoczył i co chyżej 
umknął do wody. Niedługą jednak była jego 
uciecha. Zraniony w rdztń pacierza, wypłynął po 
25 minutach na wierzch, zatoczył się kilka razy 
konwulsyjnie po powierzchni wody i — skonał.1* 

„Innym razem kazał Bennett rozkopać jedno 
z legowisk nadbrzeżnych. W głębokości 11 stóp 
uchwycono piękny okaz zwierzęcia, które widząc 
się ujętem, patrzało na nas, powiada Bennett, z ja  
kiemś zdziwieniem niezwykłem, ale bynajmniej nie 
z trwogą. Włożony do beczki pełnej trawy i szla 
mu począł więzień drapać i grzebać w sianie, 
chcąc ujść, ale widząc wreszcie, iż ta praca na 
nic się nie przyda, zwinął się w kłębek i spał 
całkiem spokojnie. Dotknięty podczas snu warczał 
niby piesek młody, ale łagodniej i rozumniej. Dnie 
przesypiał zazwyczaj, w nocy natomiast niepokoił 
się i niecierpliwił, mrucząc coś od czasu do czasu.u

celu pracę nad rozwojem oświaty, moralności i 
dobrobytu u ludu; żałować tylko przychodzi, że 
jak  wiadomo, w samym zawiązku tegoż popeł
niono wielki błąd, a mianowicie, że nie postarano 
się o poparcie władzy duchownej, i nie uwyda
tniono w statucie kierunku religijnego, jako myśli 
przewodniej w działaniu na lud. W skutek tego 
powstały obawy, aby Towarzystwo to, mające tak 
bliską styczność z ludem, nie przybrało cechy 
bezwyznaniowej, a tem samem nie wywierało szko
dliwego wpływu; co też skłoniło X. Biskupa kra
kowskiego do wydania znanego okólnika, ostrze
gającego duchowieństwo przed udziałem w pracach 
tegoż Towarzystwa, dopóki takowe nie da pew
nych rękojm i, że będzie działać w duchu kato
lickim. Aby sprawę tę zwróeić na lepsze tory, i 
zapobiedz możliwym rozdwojeniom, podjął się X. 
Dr Pelczar przewodnictwa, i na walnem zebraniu 
w czerwcu 1883 r., przeprowadził nie bez walki 
zmianę statutu w tym kierunku, że działanie na 
lud będzie miało cechę religijną. Trzeba było zje 
dnać Towarzystwu dobre imię wobec władzy du
chownej i szkolnej, co również się powiodło, bo 
X. Biskup krakowski w okólniku swym z dnia 8 
kwietnia 1885 zachęcił duchowieństwo do udziału 
w pracach Tow arzystw a, jako zasługującego na 
zupełne zaufanie, a nie można w ątpić, że także 

Rada szkolna będzie dlań przychylną. Jest więc 
nadzieja, że Towarzystwo oświaty ludowej, które 
co do zakresu prac porozumiało się w ostatnich 
czasach z Towarzystwem kółek rolniczych, rozwi
nie w przyszłości płodną i zbawienną działalność. 
Teraz nie pozostaje nic innego, jak, by ludzie do
brej woli użyczyli jednemu i drugiemu Towarzy
stwu chętnego poparcia, jużto wpisując się na 
członków i płacąc regularnie wkładki, jużto skła
dając w darze pożyteczne książki, jużto pomaga
jąc przy zakładaniu czytelni lub kółek rolniczych.

Czem jest w położeniu naszem sprawa zdrowej, 
na gruncie religijnym opartej a z rzeczywistemi 
jotrzebami się liczącej oświaty ludowej, o tem 
>ewno do zbytku mówiono i pisano. Czynu potrze
ba jak  najwięcej, nie słów, których w tej najży
wotniejszej może dla przyszłości narodu sprawie 
tylekroć nadużywano; a do czynnego współudzia- 
u w pracy nad ludem otwiera się w Towarzystwie 
irakowskiem dla wszystkich pole, odkąd wypró
bowany dziś dostatecznie, zdrowy jego kierunek 
jak  najzupełniejsze wzbudza zaufanie. Nie każde
mu dozwala zajęcie i rodzaj zawodowej pracy, 
stykać się z ludem i bezpośrednio nań oddziały
wać.; każdy jednak z czytelników naszego dzien
nika może i powinien groszem wdowim przyczy
nić się do wzrostu zasobów Towarzystwa, które 
dziś do rozwinięcia swej pożytecznej działalności 
nic nie potrzebuje, prócz ogólniejszego poparcia. 
Godzi się o tem pamiętać, że Towarzystwu temu 
właśnie ze względu na jego niedługą ale też nie- 
ubogą w zdarzenia przeszłość, należy się szcze
gólna uwaga, ża względem niego wszyscy, których 
dobro ludu szczerze obchodzi, mają pewien obo
wiązek, wymagający przynajmniej takiego zainte
resowania się jego sprawami, aby je utrzymać 
w zdrowym kierunku i na drodze pożytecznej 
działalności.

Słusznie podniósł to X. Dr Pelczar na ostatniem 
walnem zgromadzeniu, że lud nasz jest z jednej 
strony bardzo jeszcze ciemny i biedny, a z dru
giej narażony już na coraz cięższe pokusy wsku
tek tajnego działania, usiłującego złemi pismami 
szerzyć wśród warstw niższych idee przewrotu. 
Tem poważniejsze zatem ma społeczeństwo obo
wiązki wobec Towarzystwa oświaty ludowej, któ 
re celowi swemu odpowiada, a odpowiadać będzie 

tyle, o ile dozna skutecznego poparcia ludzi

„Chcąc go rozerwać, uwiązałem długi sznur do 
tylnej łapki i posadziłem na brzegu rzeki. Rzucił 
się natychmiast w wodę, pływał, nurkował, a wy
szukiwał szczególniej te miejsca, które jak  naj
gęściej były zarosłe zielenią. Wypływawszy się do 
syta powrócił dziobak na brzeg, a rozłożywszy 
się do słońca, począł się drapać i czesać1*.

„W kilka dni później, mówi Bennett, zaprowa
dziłem go znowu nad brzeg strumienia o wodzie 
przejrzystej aż do dna. Tu obserwowałem, jak  
dzióbak, spuściwszy się na dno rzeki, wpychał 
dziób swój w szlam i wyciągał od czasu do czasu 
pełny rozmaitych przysmaków. Wzięty do domu 
i wsadzony do skrzyni sw ojej, długo nie chciał 
się uspokoić. A gdy drugiego dnia zaglądnąłem 
doń, by go wziąć celem dalszych obserwacyj nad 
rzekę, spostrzegłem, iż dowcipne zwierzę, wysa
dziwszy jedną ścianę skrzynki, umknęło św ia
tami.

„Szukając innych okazów, dokopał się Bennett 
trojga' młodych w wieku ośmiu miesięcy. Zwie
rzątka zamknięte w pokoju biegały wesoło po po
dłodze i igrały ze soba niby szczenięta młode. 
Obudzając się ze snu, ziewały, co według Ben- 
netta, miało wyglądać nadzwyczaj ciekawie, gdyż 
czyniło wrażenie widoku —  ziewającej kaczki. 
Chcąc je wychowywać dalej, zabrał je  Bennett ze 
sobą do Sydney, lecz tutaj, prawdopodobnie sku
tkiem zmiany pokarm u, uległy wkrótce jakiejś 
chorobie.11

Najważniejszą kwestyą, której i najgorliwszemu 
badaczowi dzióbaków i mrówkojeżów, to jest p. 
Bennettowi, rozwiązać się nie udało, a o której 
nauka nic stanowczego dotąd orzec nie mogła, 
była sprawa rozpłodu tych stworzeń. Jedni mnie
mali, iż dzióbaki i mrówkojeże rodzą sposobem 
ssaków potomstwo żywe, —  inni przypuszczali, iż 
zwierzęta znoszą ja ja , ale przypuszczenia swego 
nie mogli niczem uzasadnić.

Kwestya ta została rozstrzygniętą dopiero przed 
kilkunastu dniami w Australii, a jak wiadomość 
ta była tak ważną dla wiedzy, dowodzi natych
miastowe dokładne przesłanie jej telegrafem pod
morskim z Sydney do Londynu przez prof. Liver- 
sidge.

Po długim szeregu żmudnych spostrzeżeń udało 
się p. Caldwell, uczniowi sławnego angielskiego
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dobrej woli. W przyszłym tygodniu odbędą się 
wybory przewodniczącego i Wydziału towarzystwa, 
a  że dobry wynik wyborów jest główną rękojmią 
dalszego kierunku, zbytecznera jest przypominać 
że członkowie winni się zebrać w poważnej licz 
bie, liczniej, niż na ostatniem zebraniu.

KORESPONDENCYA „CZASU.U

L w ó w  28 maja.

Bardzo ważna linia komunikacyjna powstanie 
w czasie 1886— 1887 r. Chodzi tu o drogę bitą 
z Przeworska w kierunku na Gorliczynę, Gniewczy 
n?> Jagiełę, Gorzyce i Leżachów do Sieniawy. Ko 
szta budowy tej drogi wraz z nowym mostem na 
Sanie pod Leżachowem, wynoszą według sporzą 
dzonego kosztorysu, po strąceniu prestacyj konku 
rencyjnych, 144.000 złr. Ministerstwo przyjęło 
ostatnią kwotę w zasadzie na skarb państwa z za
strzeżeniem, że cała budowa ma być rozdzielona 
na trzy lata (1885—1887) i rozpocznie się od po
stawienia mostu na Sanie pod Leżachowem. Po
nieważ ministerstwo zażądało równocześnie przed
stawienia wniosku, w jak i sposób droga ta po 
wybudowaniu ma być na przyszłość administro
waną i utrzymywaną, przeto reprezentacye powia
towe w Jarosławiu i Łańcucie wezwane zostały do 
złożenia deklaracyi, czy i pod jakiemi warunkami 
byłyby skłonne uznać części nowej linii komuni
kacyjnej w ich okręgach położone za drogi po
wiatowe i takowe w dobrym stanie utrzymywać.

Koło Wisły przeprowadzony będzie w r. b. ca
ły szereg robót ochronnych. O kilku donosiłem 
już poprzednio. Przybędzie jeszcze znaczniejsza 
kosztem kilkunastu tysięcy wykonać się mająca 
robota pod~ Dzikowem, gdzie przed rokiem wezbra
na woda znaczne sprawiła spustoszenie.

Wiener Z tg  donosiła już o sankcyonowaniu 
dwóch krajowych ustaw melioracyjnych, o regu- 
lacyi Nowego Brnia i o regulacyi odpływu wód 
między Wisłoką a drogą krajową Dębicko-Tarno- 
brzeską. Oba przedsiębiorstwa będą subwencyono 
wane z krajowego i państwowego funduszu melio
racyjnego. W tekście ustaw zachodziły niejasno 
ści, które dla niewstrzymywania sankcyi, minister 
rolnictwa uchylił w ten sposób, iż dodał w re 
skrypcie objaśnienia interpretacyjnej natury dla 
organów wykonawczych. Co do reszty pięciu u 
staw melioracyjnych, sankcya została odmówiona 
nie z powodu niejasności stylistycznych, które 
także i tam zachodziły, lecz z powodu niedosta
teczności operatów technicznych, które muszą być 
przerobione. Jako podstawę do przerobienia przy
słał minister opinię techniczną ministeryalnego de 
partamentu budowli drogowych i wodnych. Po 
przerobieniu operatów technicznych, wszystkie nie- 
sankcy ono wane ustawy wejdą napo wrót do Sejmu 
w formie przedłożeń rządowych.

Krajowa dyrekcya skarbu zamianowała górmi- 
strza Jana Leona Ł o b o s a ,  koncepistą skarbu dla 
spraw salinarnych przy krajowej dyrekcyi skarbu 
i asystenta rachunkowego departamentu rachun
kowego ministerstwa skarbu Stanisława T a r c h a l -  
s k  i e g o ,  górmistrzem przy zarządzie salinarnym 
w Wieliczce.

Wybory.
Na ostatniem posiedzeniu lwowskiego komitetu 

przedwyborczego podniesiono kandydaturę Dra 
Ludwika Kubali, w miejsce dotychczasowego po
sła ze stolicy kraju p. Lewakowskiego. Nie wie
my — pisze Dz. Polski — czy p. Kubala zamierza 
kandydować; ale że ma wielką szansę zdobycia r _______v _,,_r _______________
mandatu, o tem ani na chwilę wątpić nie można, szłość we wszystkich sprawach publicznych,^(ki
P A m n ia ó  i     1______I ________ ____________  i i - i  V ,  J J

tykule wyborców, aby się skupili mocną falangą 
około kandydatury Kubali.

Z różnych stron donoszą nam , że wielu kandy
datów, którzy nie otrzymali większości w komite 
tach miejscowych, ani potwierdzenia od komitetu 
centralnego — nie przestaje czynić dalszych zacho
dów. Między innemi największe ma się objawiać 
rozerwanie akcyi wyborczej w okręgu powiatów 
sądeckiego, limanowskiego i grybowskiego— gdzie 
zwolennicy p. Feliksa Pławickiego rozrzucają ode 
zwy drukowane i gdzie dawny poseł zdaje 
jarmarkach sprawę ze swych dotychczasowych 
czynności. &ą to objawy niekarności, które fatalne 
mogą wydać rezultaty.

Z powodu rozpuszczonej przez Gazetę Narodową 
fałszywej wieści, jakoby prof. Biliński zrzekł się 
zupełnie kandydatury z miast Stanisławowa i Ty- 
śmienicy, został upoważniony Przegląd do stano
wczego oświadczenia, iż prof. Biliński nie zrzekł 
się wcale kandydatury w Stanisławowie i Tyśmie
nicy, ani też do nikogo 
w tym przedmiocie.

nie pisał żadnego listu

Lwowskie Słowo przytacza odezwę, którą wy
dał „Russki centralny komitet przedwyborczy" we 
Lwowie do wszystkich „Rusakich wyborców," na 
pominając icb, aby głosów swych pod żadnym po-1 
zorem nie dawali innym kandydatom, jak  tylko 
zaleconym przez komitet, ponieważ „oni jedynie 
są ludźmi, godnymi reprezentować narodowość ru
ską, jako ci, którzy położyli wielkie zasługi dla 
kraju i sprawy narodowej, jako patryoci, gorąco 
oddani tej sprawie i godni zupełnego zaufania."— 
„Są to — powiada dalej odezwa — ludzie po wię
kszej części pochodzenia włościańskiego, a więc 
kość z kości waszych i krew z krwi waszej, zna 
jący dobrze potrzeby ludu i dzielący z nim dolę 
jego i niedolę.* W końcu zaś odezwa mówi: „Nie 
wierzcie żadnym przyrzeczeniom, ani pogróżkom 
wrogów: wolność wyboru zabezpiecza nam prawo. 
Strzeżcie się podkupu, bądźcie przekonani, że tyl- 
ł o  człowiek russkiej wiary i russkiej narodowości 

może być dobrym posłem waszym — a nikt inny 
nie będzie dla was tak szczerym. Jeżeli wam poi 
sko-żydowscy agenci będą zachwalać innych kan
dydatów, — nie dawajcie im wiary, bo kłamstwo 
to jest i oszukaństwo, dążące tylko do tego, aby 
głosy ruskie rozstrzelić i wrogom waszym zape
wnić zwycięztwo. Nie powinniście znać, ani uzna
wać żadnych innych kandydatur, tylko te, któ
re wam zaleca Russki komitet centralny przed
wyborczy we Lwowie.*

wczego i jedynie dobro całego ludu uwzględnia
jącego usposobienia, abyśmy mieli niezaprzeczone 
prawo do wzajemności i równie sprawiedliwego 
postępowania z nami strony drugiej, a w najgor 
szym razie, abyśmy z czystem sumieniem powie
dzieć mogli, że nie na nas wina, bośmy rękę do 
zgody podali.

„A zatem raz jeszcze: Pamiętajmy, że Z£ 
najmniejsze rzeczy rosną, —  niezgodą największe 
się rozpadają i głosujmy wszyscy na kandydata na
rodowego X. Ignacego Ś w i e ż e g o  a zwyciężymy, 
bo z nami sprawa narodowa!"

Prawybory były w księstwie Cieszyńskiem, jak  
się dowiadujemy, bardzo ożywione i gorące, i wy
padły wogóle pomyślnie dla X. Świeżego, tak iż 
jest wszelkie prawdopodobieństwo, że wybrany 
będzie poseł narodowy: Nacisk Obraczajczykó w 
wielki; w kilku miejscach wydalono robotników 
za to, iż przy prawyborach głosowali na zwolen 
ników X. Świeżego, a chłopom poodbierano pa
stwiska. Urzędnicy nie wszędzie bezstronni. Odno
si się to przedewszystkiem do Starostwa Frysztac
kiego. Niechże w to wejrzy rząd, który inne żywi 
życzenia, mianowicie aby urzędnicy zachowali się 
bezstronnie, godzi się bowiem zapobiedz, żeby or 
gana rządu nie działały wbrew jego zamiarom. 
Haase nie agituje otwarcie za Obraczajem, ale tem 
usilniej i gorliwiej pokątnie i pośrednio, głównie 
za pośrednictwem „Czytelni ewangielickiej" i No- 
utgo Czasu— i oświaclezył, że na kazalnicy nawet 
wystąpi przeciw ewangielikom, którzyby głosowa
li za Świeżym. Strachy to na lachy! Ewangielicy 
powinni zrobić to, co im nakazuje ich interes na
rodowy, a nie nacisk p. Haasego, który rzeczy
wiście strasznym być nie może, gdyż wolność wy
boru zabezpieczoną jest prawem.

Obydwa więc Towarzystwa polityczne na Szlą- 
8ku zajęły w tej ważnej sprawie prawdziwe ro 
zumne stanowisko i mające na celu obronę przy 
rodzonych praw ludu, stanowisko zgodne zresztą 

inteneyami rządu i Najj. Pana. Dlatego każdy 
czy ewangielik, czy katolik, któryby głosował prze
ciw X. Świeżemu, szedłby wbrew stanowisku za
jętemu przez większość ludu polskiego na Szląsku 
i dawałby świadectwo, że sprzeniewierza się na 
rodowości i chwilowo obałamucony, łączy z wro
gami. Niechże pamiętają o tem ewangelicy, niech 

stanowczej tej chwili, otrząsną się z szkodli 
wego wpływu wrogich żywiołów i niech głosują 
bez wyjątku na X. Świeżego. O te ich upomnieć 
musi dziś każdy, komu dobro monarchii i jej lu 
dów leży na sercu, a mamy do tego prawo szcze
gólne my, których ze Szląskiem łączy pokrewień 
stwo języka i szczepu!

Kobiety wyją, jedna z nich krzyczy: „Podli nie 
umiecie bronić kobiet. Jesteście w większości — 
rzućcie się na ajentów, rozbroić ich — na drugi 
raz my, kobiety, weźmiemy rewolwery."

Cmentarz zamienia się na pole bitwy. Wreszcie 
polieya i gwardya wypiera z tej części cmentarza 
tłumy. Pozostają na pobojowisku kaszkiety, poła
mane chorągwie i ich strzępy.

Komuniści wychodzą z cmentarza, dają hasło 
zgromadzenia w sali Graffart na meeting.

Oficer Carnat jest umierający i pięciu komuni
stów ciężko rannych. Członek rady municypalnej 
Vaillant zapowiada, że interpelować będzie rząd.

W sali Graffart mówca Duprat deklamuje 
mordach popełnionych przez policyę. „Czas słów 
minął —  każdy obywatel, prawdziwy rewolucyo 
nista, winien się zaopatrzyć w petrol i naftę dla 
palenia gmachów i pomników publicznych."

Digson woła: „Wobec świeżych gwałtów, obywa 
tele zbrójcie się w rewolwery, w dynamit — n a
leży przypomnieć rządowi, że zanim byli ministra
mi, byli rewolucyonistami."

Inny Indowy mówca p y ta : Dlaczego wybuch 
rewolucyi socyalnej się ociąga — ja  jestem gotów 
zaraz umrzeć za nią...

Zgromadzenie postanawia uzbroić się w rewol
wery na pogrzeb Wiktora Hugo — trzeba przera
zić rząd i mieszc7uchów. Napady kończą się okrzy 
kiem : Vive la Commune!

Dalsze demonstracye były zapowiedziane na po
grzeb Courneta i na pogrzeb Wiktora Hugo. Przed 
szpitalem gromadzą się tłumy — domagając się, 
aby im. wydano trupów — i niechcąc wierzyć, 
żaden z rannych nie umarł.

Aresztowano kilkadziesiąt osób, ale zatrzymano 
w więzieniu tylko 18.

Redaktorowie skrajnych dzienników narad; 
się o dalszej akcyi. W naradach tych biorą udział 
Rochefort, Clemenceau, Lissagaray i Majer.

Sprawy miejskie.

Z C i e s z y n a .  Podaliśmy w swoim czasie ode
zwę Związku szląskich katolików, zalecającą jedy
nie możliwą i potrzebną dziś dla interesów Szląska 
candydaturę X. Ś w i e ż e g o ,  dziś zaś doszła nas 

odezwa Tow. politycznego ludowego, w którem 
reprezentowani są katolicy i ewangielicy szląscy 
Odezwa ta również stanowczo popiera kandyda 
turę X. Świeżego, i wzywa wobec wspólnego nie 
lezpieczeństwa do zapomnienia pożałowania go

dnych rozterek i swarów, a pamiętania tylko o 
sprawie, która dla całej ludności szląskiej powin
na być wspólną.

Do ewangielików zaś i członków swych odzywa 
się Towarzystwo polityczne ludowe następnie:

„Wybierając wspólnie i zgodnie kandydata na
rodowego, stając pod wspólnym sztandarem w wal 
ce przeciw wspólnemu nieprzyjacielowi, przyczy
nimy się do złagodzenia rozdzierających dziś spo
łeczeństwo nasze wyznaniowych waśni i rozterek 

utorujemy może drogę do zgody na przyszłość, 
tak potrzebnej i koniecznej dla całego społeczeń 
stwa naszego bez względu na różnice wyznanio
we. Powodzenie sprawy naszej polega na zgodnem 
współdziałaniu wszystkich, dlatego stwierdzimy 
wszyscy jednomyślnie wyborem kandydata naro- 

owego gotowość naszą do zgodnej i wspólnej 
>racy dla dobra ogółu. Stwórzmy, o ile to od nas 

zależy, podwaliny do wspólnego działania na przy-
a ' l i n  i  A    U ________L i : __________ V I  •

Z Czerniowiec donoszą: Mimo silnej agitacyi 
Iza panem Wagnerem, żywioły autonomiczne stoją 
wiernie przy p. Kochanowskim. W Radowcach od
było się zgromadzenie wyborców z miast Snczawa 
Seret-Radowce, na którem postanowiono popierać 
kandydaturę p. Kossowicza. Wybór jego jest pra 
wie pewny.

Sprawy zagraniczne.
Francya.

Zaburzenia na cmentarzu Pćre  Lachaise.

Również i Gaz. Narodowa wzywa w osobnym ar-1 my ponowny przykład wyrozumiałego, pojedna-

embryologa Balfoura, stwierdzić niezbicie, iż „dzió- 
bak i mrówkojeż znoszą jaja." Wiadomość ta nie- 
tylko zadziwia treścią sw oją , nietylko wzbudza 
różne domysły i mniemania, ale sprowadza wprost 
walny przełom w umiejętności.

Któż bowiem nie wie, iż jedną z głównych pod 
staw charakterystyki zwierząt ssących jest ich ży wo- 
rodność czyli rodzenie[źywego, już jako indywiduum 
nkształconego potom ka?.. Powiada to każdy pod
ręcznik zoologiczny. A że ta żyworodność jest 
właściwością dzióbaków i mrówkojeży, przypn 
szczano z góry. Przypuszczano zaś tak, bo mimo 
dziwnej odrębności budowy tych stworzeń, ogólne 
rysy ich organizacyi kazały je  właśnie uważać za 
zwierzęta ssące. Cóż te ra z? .. Czy to ssaki?., czy 
ptaki ? . .

Ciekawa rzecz przytem, iż dziwnym zbiegiem 
okoliczności doszły te wiadomości do Londynu 
właśnie w tej chwili, gdy znany zoolog angielski 
prof. Rysz. Owen wydał dzieło, dowodzące zno 
szenia jaj przez dzióbaki i mrówkojeże, oparte 
tylko na badaniu okazów wypchanych, a znoszą
ce dawniejsze twierdzenia Owena o żyworodności 
tych zwierząt. (R. Owen Phil. Trans. Roy. Soc. 
Lond. vol. I ,  171. On the ova of the Echidna 
hytrix. — Cyclop, of anatomy III 368 , — The 
an. and mag. of nat. hist. Dec. 1884).

Badania Caldwella i J. W. Haeckego, dyrektora 
muzeum w Adelaidzie (Kosmos, II, 6,1884) stwier
dziły, iż ja ja  znoszone przez dzióbaków i mrów
kojeży znajdują się w chwili znoszenia, w sta- 
dyum rozwojowem pisklęcia kury po dniach trzy
dziestu, posiadają jednolitą łupinę i wysiadywane 
są w rodzaju torby brzusznej. Torba ta jest zało
mem skórnym, niemającym żadnego bezpośrednie 
go związku z wewnętrznym ustrojem zwierzęęia, 
a  jest tak małą, iż zdoła objąć zaledwie przednie 
członki i głowę młodego potomka.

Jajo je s t, podobnie jak  u żółwi, otoczone bar
dzo wielką masą białka, a zewnątrz skorupą białą, 
mocną, giętką, o grubości pół centimetra. Dzióbak 
znosi dwa ja ja , a mrówkojeż tylko jedno.

Ogólna budowa szkieletu, gruczoły piersiowe, 
skóra owłosiona zbliżają je  do zwierząt ssących, 
kloaki, dzióby, widełki ukształcone z obojczyka, 
do żółwi i ptaków, a oczy zasuwalne błoną, bez- 
zębność, wczesne zrastanie się szwów czaszki, u- 
łożenie ovarium, uterus złożony z małej wypukli- 
ny oviduktu i całkowity brak placenty— stawiają 
je  całkiem osobno. Do tego przychodzi obecnie 
znoszenie jaj.

Słusznie więc pyta znany badacz Karol Vogt: 
Co należy wnosić z tej mieszaniny typów?

Czy należy się zgodzić na wniosek, wysnuty 
przez Caldwella i Haeckego, iż dzióbak i mrów 
kojeż są istotami starszemi od zwierząt workowa 
tych, i że zwierzęta workowate wyszły z nich pro
stą drogą rozwoju?

Temu sposobowi pojmowania sprzeciwiają się 
jednakowoż dwa fakty. Po pierwsze: szczątkowe 
części ustroju zębowego, po drugie: geograficzne 
ograniczenie miejsca pobytu obecnych Monotremów 
na Australię, Tasmanię i Nową Gwineę, a brak 
ich w minionych geologicznych epokach. To ogra
niczenie miejsca pobytu — mówi Vogt — skłania 
przeto do zdania tych zoologów, którzy dzióbaka 
i mrówkojeża uważają za wyrodzone rodzaje zwie 
rząt workowatych. Natomiast Huxley i Haeckel 
zgodnie ze swem stanowiskiem hipotezy o trans- 
formizmie organizmów, uważają dzióbaka i mrów
kojeża za prostych potomków zamierzchłych pier
wowzorów zwierząt ssących, niemających ze zwie
rzętami workowatemi żadnego bliższego związku. 
Zapatrywaniu temu dodają właśnie odkrycia Cald
wella i Haeckego pewnej podstawy, gdyż w yka
zują formy przechodowe ze świata ptaków do 
świata zwierząt ssących. Mniej lub więcej nieska
żone przechowanie typu przechodowego tych zwie
rząt, może zaś być łatwo wytłumaczonem nagłem 
odosobnieniem lądu australskiego od reszty kon
tynentu , który, wedle powszechnego mniemania 
badaczy, zajmował niegdyś obszar oceanu Indyj
skiego i kolebką był wszechstworzenia.

Teorya ewolucyjna może przeto uważać dzióbaki 
i mrówkojeże za jeden z najgłówniejszych etapów 
historyi rozwoju organicznego św iata, bo za wę
zeł rodowy najwyższych dziś istniejących stwo
rzeń, tj. zwierząt ssących w ich całej rozmaitości 
kształtów i charakterów rozlicznych, a my, uwa
żając teoryę ewolucyjną dotąd za to, za co ją  je 
szcze uważać należy, tj. za teoryę czyli hipotezę, 
widzimy w nich tylko pomniki najciekawszych i 
najdziwaczniejszych postaci stworzenia, co w bo
gatym szeregu istot organicznych dziwnie pośrod- 
kujące zajmują miejsce, wypełniając zbyt ostro 
zarysowaną granicę dwóch światów, wiążąc je  ze 
sobą, i co za tem idzie, zlewając całą rozmaitość 
życia i rozwoju w jednę, skończoną, stopniowaną, 
harmonijną całość.

M a r y a n  D im m e l .

ści-

Od czasów komuny—pisze Figaro - n ie  widzie
liśmy w Paryżu podobnych scen, jak  te, których 
wczoraj widownią było Pere Lachaise. Po raz 
pierwszy od tej epoki popłynęła obficie krew na 
bruku paryskim. Było wielu ciężko rannych, z któ
rych dwóch nmiera.

Federaliści komuny i ich dzieci święcili uroczy
ście ohydną rocznicę 24 maja 1871. Jakie roz
miary miała przybrać demonstracya — dość wspo 
mnieć, że wyznaczono 29 punktów zbornych, z któ 
rych miały wyruszyć tłumy, o naznaczonej godzi
nie 2-giej z południa na cmentarz.

W południe nikt się nie domyślał scen, jakie 
miały niebawem nastąpić. Wiedziano tylko, że 
miano zamiar rozwinąć sztandary czerwony i czar
ny i że polieya zarządziła środki ostrożności. Do 
zwalała ona rozwinąć wspomniane sztandary, ale 
tylko na tej części cmentarza, gdzie leżą komuni- 

zabroniła postępować z niemi przez miasto 
W pobliżu grobów komunistów, stał oddział 

gwardyi municypalnej i ze 40 straży bezpieczeń 
stwa. Znużeni czekaniem gwardziści, pokładli się 

trawie. Słońce dogrzewało. Na murze były 
rozlepione plakaty z wezwaniem do zemsty i wy 
rysowaną szubienicą. Mała liczba gawiedzi wzno
siła od czasu do czasu okrzyk: niech żyje kom una!

Przed bramą cmentarza niezmierny * ruch. Bul
wary, kawiarnie przepełnione gromadzącymi się 
Zjeżdżają się redakeye dzienników Cri du Peuple 
Bataille  i t. p. z czerwonemi wieńcami. Policyi 
pełno.

O drugiej ukazuje się pochód „młodzieży* 
z chorągwią zwiniętą, wstępuje na cmentarz — po
lieya nie dozwala rozwinąć chorągwi. Ta sama 
scena powtarza się, gdy nadpływają inne depnta- 
cye — usposobienie coraz gwałtowniejsze, w sza
motaniu polieya łamie dwie chorągwie. Zaczyna 
'} bójka.

Jeden z przywódców parlamentuje z polieya: 
„mieliśmy nasze chorągwie na pogrzebie Gambet 

matki Ludwiki Michel i Juljusza Vallesa." 
-„D ziś mamy rozkaz niedopuszczenia chorą

gwi."
Tłumy wzmagają się — okrzyk: vive la Com

mune ! grzmi z tysięcy gardzieli. Gwardya formu
je się i odbywa marsz wzdłuż głównej alei. Ko
muniści zbierają kamyki i rzucają je na agentów. 
Jeden z nich pada zakrwawiony ze złamanym no
sem — inny skaleczony w czoło.

Inna grupa kommunistów nadciąga z olbrzymią 
chorągwią — rozwija ją  nad grobem bez prze
szkody.

Okrzyk: „niech żyje rewolncya socyalna, precz 
mieszczaństwem!“ Rozpoczynają się mowy —  

przerywane wyciem. Jest ludu najmniej 5000. 
Nadchodzą krawcy, będący w zmowie z chorągwią 
czarną.

Gwardzistom nadciągają posiłki. Wszczyna się 
walka. Oficer Carnat pada ugodzony kamieniem 

głowę — jakiś komunista pada przebity ba
gnetem.

To dolewa oliwy do ognia. Tysiąc głosów pod
nosi okrzyk: „mordercy" — tysiąc rąk  rzuca k a 
mienie.

Oficer Auger wstrzymuje gwardzistów: pałasze 
do pochew! — ale w gwarze i rozjuszeniu da
remnie.

Gwardziści rzucają się na tłumy z niesłycha
nym impetem, nie oszczędzając nawet sprawo
zdawców dziennikarskich.

ty,

Posiedzenie Rady miejskiej dnia 28 maja
Przewodniczy Prezydent Dr S z l a c h t o w s k i  
Sekretarz prezydyalny p. B a n a ś  odczytuje na 

wstępie posiedzenia pisma do Rady nadeszłe, mię 
dzy któremi znajduje się pismo X. Borsuka, pro
boszcza tutejszej parafii obrządku unickiego, dzię 
kujące za subwencyę w kwocie 300 złr., udzielo
ną mu przez Radę.

Rada udzieliła następnie trzymiesięcznego urlo
pu r. m. Drowi K o p f f o w i ,  który dla poratowa
nia zdrowia zmuszonym jest wyjechać z miasta.

Przed przystąpieniem do porządku dziennego, 
dyrektor budownictwa miejskiego p. N i e d z i a ł 
k o w s k i  czyni naglący wniosek w imienin 
sekcyi ekonomicznej, wniosek dotyczący udzielenia 
nadzwyczajnego kredytu na asfaltowe chodniki 
w rynku, względnie na dokładną naprawę i poło
żenie w pewnej części nowego chodnika, kosztem 
2618 złr. 78 ct. Na wydatek ten przewidziano 
w budżecie tegorocznym kwotę 600 złr., kwota ta 
wszakże nie wystarczy, lecz nie obciąży się by 
najmniej budżetu nowym wydatkiem, gdyż można 
na ten cel użyć jeszcze kwoty 2,100 złr., która 
była przeznaczoną na naprawę chodników kostko
wych w r. b. na ulicy Floryańskiej i w rynku, a 
której to naprawy obecnie z powodu zamierzonej 
budowy Zakładu gazowego miejskiego rozpoczy
nać nie można, gdyż wkrótce znowu bruk ten 
musiałby być poruszanym, gdy przyjdzie do kła 
dzenia rur. P. N i e d z i a ł k o w s k i  przedłożył też 
zarazem drugi naglący wniosek w sprawie budo
wy trzech wychodków na plantacyach, z których 
każdy kosztować ma 580 złr.

Nad pierwszym wnioskiem, mianowicie co do 
chodników asfaltowych rozwinęła się obszerniej
sza dyskusya, w której utyskiwano ogólnie na 
niewytrzymałość tutejszych chodników asfaltowych, 
gdy gdzieindziej chodniki te cenione są powsze
chnie; wskazywali też mówcy na rozmaite rodza
je  chodników za granicą. W dyskusyi wzięli udział 
r. m.r: Dr F. J a k u b o w s k i ,  Dr W a r s c h a u e r ,  
Dr  J o r d a n ,  C h r z a n o w s k i ,  dyrektor K ie  
s z k o w s k i  i wiceprezydent F r i e d l e i n ,  poczem 
wnioski sekcyi ekonomicznej Rada uchwaliła.

Na wniosek również dyrektora budownictwa 
miejskiego p. N i e d z i a ł k o w s k i e g o ,  uczyniony 
w imieniu sekcyi ekonomicznej, Rada uchwala 
„Uchwałę Rady m. z dnia 27 listopada 1884 r. 
w sprawie odstąpienia Dyrekcyi poczt i telegra
fów w Galicyi, gruntu miejskiego, położonego przy 
ul. Wielopole i Kolejowej, na tak zwanem Kotło- 
wem, utrzymuje się w mocy obowiązującej do 
końca marca 1886 r.“

R. m. Dr Faustyn J a k u b o w s k i ,  w imieniu 
komisyi gazowej, miał udzielić odpowiedzi na in- 
terpelacyę r. m. Zieleniewskiego, zwróconą na 
ostatniem posiedzeniu Rady do Prezydenta miasta, 
a żądającą wyjaśnienia, co było prawdziwem pod
czas dyskusyi w Radzie nad budową Zakładu 
gazowego miejskiego, czy jego twierdzenie, że 
zuajduje się w aktach nowa oferta Towarzystwa 
Dessauskiego, czy też twierdzenie Dra Faustyna 
Jakubowskiego, że takiej oferty niema. Sprawa 
ta była traktowaną na posiedzeniu komisyi gazo
wej, na które zaproszony był i przybył p. Ziele 
niewski. Ponieważ p. Zieleniewski nie jest obe 
cnym na dzisiejszem posiedzeniu Rady, więc od
powiedź komisyi gazowej musi być pominiętą, 
Gdyby p. Zieleniewski nie przybył i na następne 
posiedzenie, w takim dopiero razie odpowiedź zo
stanie Radzie udzieloną.

Dalej motywuje r. m. Dr F. J a k u b o w s k i ,  
aby nad prośbą Towarzystwa Dessauskiego o wy
danie kaucyi 8,000 złr. przejść do porządku dzien
nego, jak  również nad prośbą o wykreślenie złr.
12.000, ciążących na realności Tow. Dessauskiego, 
jako kaucya, a to z powodu, że Towarzystwo 
gazowe nie dopełniło wszelkich zobowiązań, wy
nikających z kontraktu, który obowiązywał gmi
nę i Zakład, i toczy się obecnie proces właśnie

powodu owych niedotrzymanych zobowiązań. 
Rada zgadza się z wnioskiem jednomyślnie.

Wreszcie zawiadamia sprawozdawca komisyi 
gazowej r. m. Dr F. J a k u b o w s k i ,  iż p. Leh- 
mach z Opawy, właściciel przywileju p. Gttlchera 
na oświetlenie elektryczne, nadesłał kosztorys — 
w którym twierdzi, że koszta urządzenia oświetle
nia elektrycznego Krakowa wyniosłyby około złr.
75.000, lecz kosztorys ten jest niedokładnym, bo 
nie obejmuje kosztów maszyny parowej, która 
cenioną być musi na 25 do 30 tysięcy złr. Nad
to nie podaje kosztorys rocznego utrzymania 
oświetlenia. Przytem w wykazie urządzeń światła 
elektrycznego, przedłożonym przez p. Lehmacha, 
niema ani jednego miasta, lecz tylko same fa 
bryki i browary, trudno sięc wymagać, aby Kra

ków pierwszy robił doświadczenia, bo na to za 
ubogi. Zresztą ponieważ Rada miasta zamierza 
budować własny Zakład gazowy, dlatego należy 
odpowiedzieć p. Lehmachowi, iż Kraków nie 
zamierza zaprowadzić na teraz oświetlenia elek
trycznego.

R. m. Dr W e i g e l  sądzi, że nim Rada odpo
wie, należałoby na miejscu w Biały przypatrzeć 
się światłu elektrycznemu p. Gttlchera, który spie
sząc się z kosztorysem wobec zamierzonej budowy 
Zakładu gazowego, nie mógł dostarczyć dokła
dnych obliczeń, co zapewne uczyni. Nim wydamy 
400,000 złr. na budowę Zakładu gazowego miej
skiego, to przecie należy dobrze rozważyć, czy 
nie dogadzałoby urządzenie oświetlenia elektry
cznego za 75,000 lnb wreszcie choćby 100,000 złr., 
tem bardziej, że już Temeszwar oświetlonym jest 
elektrycznie, Antwerpia zaś będzie oświetloną n ie
bawem wedle systemu p. Gttlchera, a Kraków na
daje się bardzo do oświetlenia elektrycznego ukła
dem swych ulic. Wniosek przekonania się na miej
scu w Biały o świetle we fabryce p. Gttlchera, nie 
przyczynia się do zwłoki w sprawie budowy Za
kładu gazowego, a do Biały udać by się winni 
Prezydent m iasta, sprawozdawca, r. m. Dr Do
mański, znawca w tej sprawie i dyrektor budow
nictwa miejskiego.

R. m. Dr M a c h a l s k i  zauważa bardzo słusznie, 
iż jazda do Białej jest zbyteczną, bo na Podgórzu 
już w młynach p. Barucha można widzieć f a b r y 
k ę  oświetloną elektrycznie. Nam zaś nie idzie o 
oświetlenie fabryki, ale o oświetlenie miasta, i to 
właśaie stanowi całą różnicę. W ykaz Gttlchera za
wiera tylko wyszczególnienie, iż pourządzał oświe
tlenie we fabrykach rozmaitych, ale nigdzie nie 
oświetlił miasta, bo gdyby oświetlił miasto, to na
turalnie należałoby zobaczyć to urządzenie. Dla
tego jest mówca za tem, by nie wchodzić w bliż
szy rozbiór tej oferty.

R. m. R o m a n o w i c z  popiera wniosek r. m. 
Dra Weigla, bo jeżeli nie pójdziemy za tym wnio
skiem, to możemy tego żałować po dwóch lub 
trzech latach.

R. m. prof. Dr D o m a ń s k i  oświadcza się prze
ciw wnioskowi Dra Weigla, z tych samych powo
dów, co Dr Machalski, tem więcej, że dotąd niema 
ani jednego miasta, któreby w całości było oświe
tlane elektrycznie, więc czy słusznem jest żądanie, 
aby Kraków robił kosztowne doświadczenia? tem 
bardziej, że za dwa lub frzy lata może się poja
wić inny systemat oświetlenia. Inne m iasta, jak  

p. Paryż, Londyn, Temeszwar, jeżeli są w czę
ści oświetlone elektrycznie, to mają także i gaz, 
i jeżeli zawodzi światło elektryczne, co się często 
zdarza, to posługują się natychmiast gazem. A 
cóżby u nas było, gdybyśmy zaprowadzili oświe
tlenie elektryczne bez gazu? Tym sposobem wy
dalibyśmy prywatnych konsumentów gazu na łup 
dalszemu wyzyskiwaniu, a gmina przecież interesu 
własnego, jak  tu już powiedziano, od interesu 
współobywateli rozdzielać nie może. Wobec tego 
mówca uważa każdy grosz wydany na wyjazd do 
Biały — za stracony {brawo).

R. m. prof. Dr B o b r z y ń s k i  prosi o wyjaśnie
nie, czy przedłożone zostały dokładne plany, kosz
torysy i t. d. ?

Wiceprezydent F r i e d l e i n  nie widzi prakty
cznej doniosłości w zwiedzaniu fabryki p. Gtil- 
ebera, zresztą takie zapuszczanie się w badanie 
światła elektrycznego miałoby ten skutek, że zgło
szą się , jak  zgłaszają się już liczni wynalazcy i 
przedsiębiorcy, i znowu nastąpi zwłoka w budo
wie Zakładu gazowego tak , że tem samem św ia
tłem , co dziś, po roku jeszcze świecić będziemy.

R. m. Dr R o s e n b l a t t  wykazuje, że wniosek 
Dra W eigla, lubo pozornie nieszkodliwy, mógłby 
przecież, w razie przyjęcia, zachwiać zamierzoną 
budową Zakładu gazowego, gdyż dowiódłby, że 
znowu się wahamy i rozmyślamy nad czem innem. 
Gdyby rezultat oględzin na miejscu był korzystny, 
to byłoby ze szkodą dla nas, bo musielibyśmy się 
zapuszczać w dalsze badania. Należy więc sta
nowczo pozostać przy uchwale budowy Zakładu 
gazowego miejskiego, skorośmy ją  już powzięli. 
(Brawo).

R. m. prezes M a j e r ,  w ykazuje, iż zastosowa
nie elektryczności do oświetlania miast, jest do
piero na drodze prób, a Kraków nie jest miastem, 
któreby sobie kosztownych prób pozwalać mogło. 
Zaprowadziliśmy na próbę asfalty i żle na tem 
wyszliśmy, acz wydatek to był drobny w poró
wnaniu z próbą oświetlenia elektrycznego. Co do 
fabryk, te mogą mieć tańsze oświetlenie elektry
czne, bo mają motor, którego używają zarazem 
do celów fabryki i do wytwarzania elektryczności. 
Zresztą sala sejmowa we Lwowie niech będzie do
wodem, do jakiego stopnia praktycznem jest jnż 
światło elektryczne.

R. m. Dr W e i g e l  podnosi razjeszsze , że nim 
wydamy 400,000, należy się zastanowić, czy nie 
byłoby lepiej wydać 75,000 złr. Prywatni konsu
menci mogą zaprowadzić żarowe lampy. Przypo
mina tu mówca, że przy kosztach wstępnych na 
budowę wodociągów nie żałowano pieniędzy, spro
wadzano inżynierów, jeżdżono za granicę i t. d., a 
dziś objawia się taka oszczędność, mimo, że inne 
miasta jak  Temeszwar i Antwerpia, zaprowadzają 
oświetlenie elektryczne Gttlchera. Prywatni konsu
menci dostają gaz po bardzo taniej cenie, a j a 
kie budowa zakłada gazowego może mieć widoki, 
niech świadczy fak t, iż p. Oechelhauser oświad
czył , że od czasu, gdy elektryczne systemy oświe
tlenia na pomyślne wstępują tory, odtąd my (Des- 
8auczycy) ani jednego gwoździa nie wbijamy. Za
stanowić się także trzeba dobrze, na co naraża 
miasto położenie dwu nowych rur w grancie, a 
skoro dziś Zakład gazowy daje gaz taniej, to czy 
kto z panów da sobie wyrywać rury gazowe Tow. 
Dessauskiego, jeżeli ma zaprowadzone w domu 
lub sklepie, i prowadzić rury nowe? (Poruszenie 
między radcam i, niezadowolenie, głosy: to rury  
nasze !).

Jako sprawozdawca, zabiera glos r. m. Dr F. 
J a k u b o w s k i  i rozprawia się, jak  zwykle, zna
komicie z wywodami Dra Weigla, wykazawszy po
przednio, iż to, co p. Lehman przedłożył, nie może 
się nazywać planami ani kosztorysami szczegóło
wemu Co do wniosku Dra W eigla, gdybyśmy po
jechali i przekonali się, że fabryka jest oświetlo
ną, to wróciwszy, powiedzielibyśmy Radzie, że fa
bryka jest dobrze oświetloną, ale czy oświetlenie 
to da się zastosować do miasta, wiedzieć nie mo
glibyśmy. Takiego wniosku dylacyjnego nie należy 
uchwalać, bo to zachwieje naszą nchwałą co do 
budowy zakładu gazowego miejskiego, gdyż co- 
dzień nachodzić nas będą nowi wynalazcy, twier
dząc, że wszystkie inne systemy nic nie warte, 
co już praktykuje mówca na sobie, gdyż codzień 
nadchodzą nowe listy i oferty, oraz wynalazcy, 
chcący go uczyć swych systemów. Z tego wnio
sku Dra Weigla mógłby być tylko jeden rezultat,
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że nic nie będzie z oświetlenia elektrycznego, a 
Towarzystwo gazowe Dessauskie kwitnąć będzie, 
a  nam zależy na tem, by go w mieście nie było 
(brawo). Jeżeli wydamy 400,000 złr. na budowę Za
kładu gazowego, to osiągamy taki zysk, że oszczę
dzamy wydatek na oświetlenie miasta; jeżeli zaś 
wydajemy taką samą kwotę na urządzenie oświe 
tlenia elektrycznego, to wydatek ten jest niepo 
Wrotnym.

Co do twierdzenia, że p. Oechelbauser nie wbi
je już gwoździa do zakładów gazowych, to twier
dzę inaczej na podstawie zebrań i narad intere
sowanych w sprawie budowy zakładów gazowych 
i oni obecnie nie mają obawy o elektryczność, i 
rozszerzają lub budują zakłady, jak np. Towarzy
stwo Dessauskie we Lwowie i Warszawie. A czyż 
co do nas wierzy p. Oechelhauser w rozwój świa
tła elektrycznego i konkurencyę, skoro niedawno 
w Krakowie rozszerzył zakład, i gdybyśmy na 
50 lat chcieli zawrzeć kontrakt, nie bałby się kon- 
knrencyi elektrycznego światła i domaga się wła
śnie tego odnowienia kontraktu. Jeżeli miasto od
dzieliłoby swój interes od interesu konsumentów, 
to potem Zakład Dessauski, mając monopol, wy
zyskiwałby konsumentów prywatnych (bratco). Za
kład zaś gazowy miejski, w dobrze zrozumianym 
interesie ekonomicznym nietylko nie przeszkadza 
zaprowadzeniu kiedykolwiek światła elektryczne 
go, lecz owszem ułatwia je, bo gaz służy do po 
ruszania motorów wytwarzających elektryczność, 
a  prywatni konsumenci będą mieć gaz po taniej 
cenie i przysporzyć mogą zysków na urządzenie 
elektrycznego oświetlenia (brawo).

W głosowaniu 5 tylko radców oświadczyło się 
za wnioskiem Dra Weigla, który tem samem u- 
padł, a przyjętym został wniosek komisyi gazowej.

R. m. prof. Dr K a s p a r e k  w imieniu sekcyi 
prawniczej przedkłada: Celem uwolnienia Błoń 
miejskich od ciążących w nich służebnictw pasze- 
nia bydła, a mianowicie na rzecz
1) gminy Półwsie Zwierzynieckie

sztuk bydła 79 ( 7 morgów)
2) klasztoru PP. Norbertanek

. sztuk bydła 150 (14 morgów)
3) gminy wsi Zwierzyniec

sztuk bydła 353 (38 morgów) 
zezwala się na odstąpienie części Błonia miejskie
go na własność. Zarazem wniósł sprawozdawca 
podziękowanie dla p. Alfreda Milieskiego, prezesa 
Rady pow. krakowskiej, iż dzięki jego staraniom 
mógł przyjść do skutku układ między miastem a 
gminą Zwierzyniec.

Do sprawy tej zabierał głos r. m. poseł C h r z a 
n o w s k i  i wiceprezydent F r i e d  l ei  n,  poczem 
Rada wnioski uchwaliła.

P r e z y d e n t  zakomunikował Radzie list r. m. 
Dra Jordana, w którym zwraca uwagę, iż podo
bno jest do sprzedania ujeżdżalnia wojskowa i 
plac obok niej przy kościele 0 0 . Kapucynów; na
leżałoby więc zastanowić się, czyby gmina nie po
winna starać się o nabycie wobec tego, iż ma bu
dować teatr, szkoły itd. List ten oddanym zosta
nie właściwej sekcyi.

Na tem zakończono posiedzenie jawne, a przy
stąpiono do tajnego.

Kronika miejscowa i zagraniczna.
K r a k ó w  29 maja.

A rcyksiążę A lbrecht dawał wczoraj o godzinie 2 
w salach hotelu „Victoria" ob iad , na który zapro
szeni zostali: komendant korpusu feldmarszałek-poru
cznik książę W indischgraetz, delegat hr. Badeni JE . 
A. biskup Dunajewski, PrezydeBt Sądu wyższego Dar- 
gun, radca dworu Englisch, Prezydent m. D r Szlach- 
towski, jeneralicya i wyżsi oficerowie. Podczas obiadu 
muzyka wojskowa przygrywała przed hotelem.

Arcyksiążę opuścił dzisiaj rano miasto nasze, uda 
ją c  się kuryerskim  pociągiem do Jarosławia, a  ztam- 
tąd  uda się dzisiaj wieczorem do Przemyśla.

—  Pośw ięcenie chorągw i. D. 31 m aja, w nie 
dzielę, w uroczystość św. Trójcy, dopełniony zosta 
nie przez Najprzewielebniejszego X. Biskupa krakow 
skiego, w kościele św. M arka obrzęd poświęcenia 
Chorągwi brackiej, w assystencyi używanych w takim 
razie Kumów, którymi będą: p. W ładysław  Wołod 
kowicz i księżna Róża Eugeniuszowa Lubomirska- 
tudzież książę Eugeniusz Lubomirski i hr. Róża S ta
nisławowa Tarnowska. —  Obrzęd zakończy się sto- 
sownem przemówieniem do zebranego ludu i odczy
taniem  protokółu. Rzeczona, chorągiew należąca po 
dobno do naozdobniejszych w mieście, odrobioną zo
stała z zalecającą się starannością w  pracowni panny 
B arbary Darowskiej, przy  ul. św. Tom asza.

—  X. p ra ła t S tab lewski, poseł do parlamentu n ie
mieckiego i sejmu pruskiego, przybył na parę dni do 
Krakowa.

X- Jan Borsuk gr.-kat. pleban tutejszej parafii św. 
Norberta, wystosował na ręce prezydenta miasta, podzię 
kowanie do Rady miejskiej za przyznaną mu z własnej

Kurs p ieniędzy i papierów publicznych
Kraków 29 Maja.

Waluty.
Ruble rosyjskie papierowe za 1 0 0 .........................
Marki niemieckie . . . .
Dukat ważny
20-to frankówka ważna . ' . ' ! ! ! !
Imperyał ważny • • . . . *
Rubel srebrny obrączkowy . . . . . . .

Obligi.
Za 100 złr. wart. imien. oprócz kuponu bież. 

Wspólna państwowa renta papierowa 
Galicyjskie obligacye indemnizacyjne . * " " * *  
t y  galicyj. pożyczka krajowa . . . . '
4%?£ (i „ ..............................
t y  Oblig. komunalne galicyj. Banku krajowego 
t y  Listy likwid. Król. Polskiego za 100 rub. im. w. 

oprócz kup. bież. w rubl. i kop. . . .
Listy zastawne i dłuine.

Za 100 złr. im. wart. oprócz kuponu bież. 
4%S Listy zast. gal. Banku krajowego . . . .

„ „ Tow. kred. ziem. we Lwowie
n n b  b  b  41 let.

inicyatywy subwencyę w kwocie 300 złr. w. a. W po
dziękowaniu tem zaznacza X. Borsuk, iż dar ten 
uważa nietylko za pomoc, ze strony bratniego naro
du w jego więcej niż szczupłej subsystencyi, ale tak 
że —  co dlań najważniejszem —  za dowód, że po 
stępowanie jego zawsze w duchu bratniej zgody i 
chrześciańskiej miłości, u najwyższej reprezentacyi 
tego starego grodu zaszczytne dla niego znajduje 
uznanie. Rada z uznaniem przyjęła to pismo do w ia
domości.

—  Krakowskie Koło nauczycieli szkó ł w yższych
odbędzie posiedzenie w niedzielę d. 31 m aja r . b. o 
godzinie 1 0 y a przedpołudniem  w g a b i n e c i e  f i zy  
k a l n y m  g i m n a z y u m  św.  A n n y .  Porządek dzien
ny: 1) Prof. Tom aszew ski: O nowej machinie dynamo- 
elektrycznej. 2) Sprawozdanie delegatów z walnego 
zgromadzenia. 3) D yskusya nad tezami prof. Pieniążka. 
4) Prof. Świerz: O mundurach szkolnych. 5) W nio
ski członków.

_Ludom.il German, Michał Bobrzyński,
sekretarz. przewodniczący.

Rada m iejska krakow ska na wezorajszem po 
ufnem posiedzeniu nadać miała prezentę na opróżnione 
posady nauczycieli w tutejszych szkołach ludowych, 
a m ianow icie; na posadę nauczyciela kierującego 
przy szkole I I  czteroklasowej św. Barbary, na posadę 
starszego nauczyciela rzeczywistego przy tejże szkole 
i na posadę również nauczyciela starszego rzeczywi
stego przy V III szkole na Piasku. Stosownie do ogło
szonego konkursu, wniosło podanie o posadę nauczy 
cielą kierującego 22 kandydatów %o posadę nauczy
ciela starszego rzeczywistego u św. Barbary 25, a o 
posadę w szkole na P iasku 22 kandydatów, tak miej
scowych ja k  zamiejscowych. Na wezorajszem posie
dzeniu Rady, trwającem około dwóch godzin, nadała 
Rada miejska prezentę na posadę nauczyciela kierują
cego u św. B arbaryp . K r z a n o w s k i e m u  Józefowi, 
dotychczasowemu inspektorowi tymczasowemu Rady 
szkolnej okręgowej w P ilzn ie; prezentę na posadę 
nauczyciela starszego rzeczywistego w szkole I l u ś  w. 
Barbary p. G u z d k o w i  Wojciechowi, dotychczaso
wemu rzeczywistemu młodszemu nauczycielowi w szko
le na P iasku ; prezentę zaś na starszego nauczyciela 
w szkole na P iasku p. Ż m u d z i e  Franciszkowi, 
dotyczasowemu młodszemu rzeczywistemu nauczycielowi 
przy szkole na Kleparzu.

—  Nowa ustaw a szko lna  dała powód, że równo
cześnie kilka komisyj zajmuje się sprawami szkolne
mu Reorganizacya ta  dotyczy przedewszystkiem tu 
tejszej azkoły wydziałowej żeńskiej, której znaczenie 
i zakres nauki znacznie się rozszerzy. Z łona Rady 
miejskiej obraduje komisya, w której przewodniczy 
Dr Straszewski, a  zasiadają członkowie D r Bobrzyń 
ski, D r Oettinger, Inspektor Twaróg, radca Mag, 
Turnau i dyr. Gettlich, jako  referent. Śpecyalnie kur
sami fachowemi zajmuje się komisya przemysłowa. 
Oprócz tego wezwaną została Dyrekcya szkoły w y
działowej, aby na podstawie uchwały konferencyi 
grona nauczycielskiego przedłożyła wnioski w sprawie 
tejże reorganizacyi. Dowiadujemy się, że między in- 
nemi miano uchwalić, że gim nastyka, jako  przedmiot 
naukowy, wchodzący w zakres klasyfikacyi z postępu 
z klasy niższej do wyższej, ma być usuniętą, nato
miast grono nauczycielskie, uważając gim nastykę nie 
za przedmiot naukowy, ale za środek hygieniczny, 
uchwaliło przedstawić potrzebę takiego regulaminu 
szkolnego, któryby obejmował całogodzinny codzienny 
wypoczynek, poświęcony na użycie ruchu, o ile to być 
może, na świeżem powietrzu.

— M inisterstwo w yznań i oświaty w porozumie 
niu z ministerstwem spraw  wewnętrznych "i skarbu, 
zezwoliło tutejszej reprezentacyi Zboru izraelickiego 
pobierać na cele ogólno-wyznaniowe dodatek do podat
ku konsumcyjnego rząd. od drobiu w wysokościTOO% 
od kaczek; 1 5 0 %  od kur i gołębi 2 0 0 %  od indy
ków i gęsi, na przeciąg czasu la t trzech, począwszy 
od 1 kwietnia b. r.; zezwoliło również celem zaspokoje
nia potrzeb wyznaniowych, niepokrytych z dochodów 
własnego, m ajątku reprezentacyi, na cele specyalne, 
a w szczczególności na pokrycie wydatków i u trzy
manie szpitala wyznaniowego izraelickiego, aby po
bierano 50°/o dodatku do rządowego podatku kon
sumcyjnego od mięsa koszernego, jednak  tylko przez 
przeciąg czasu od 1 kwietnia 1885 do końca roku 
1886, a to z tem wyrażnem zastrzeżeniem, by re- 
prezentacya Zboru izraelickiego niedobór, jak i przez 
wstrzymanie dalszego poboru tej ostatniej opłaty w’przy- 
szłośei powstanie, starała się pokryć za pomocą na
kładów bezpośrednich z innych prawnie dozwolonych 
środków. T ak  pobór dodatków pierwszego ja k  i d ru
giego rodzaju uskutecznionym będzie przez strony in 
teresowane to je s t rzeżników i konsumentów przy 
sposobności rytualnej rzezi bydła, względnie drobiu 
na koszer, tak że przez pobór ten ludność innych 
wyznań najmniejszego nie dozna uszczerbku. Rozpo
rządzenie to m inisterstwa ogłosił dzisiaj przed połu
dniem Reprezentacyi Zboru, jak również zarządowi 
żni miejskiej na Grzegórzkach i zarządowi rze- 
zalni drobiu na Kazimierzu, sekretarz prezydyałny p. 
Banaś, imieniem M agistratu.

Na w ezorajszem  posiedzeniu Stowarzyszenia 
rzeżników krakow skich, które się odbyło pod prze

wodnictwem starszeg*, r. m. St. Armółowicza, przy
jęto na majstrów cechowych p p : P io tra Prochowskiego, 
Tomasza Sowińskiego, Antoniego Chlipalskiego, An 
drzeja Durzyka, Jakuba Gryglowskiego i Karola Grzyb 
czyka.

—  Otrzymujemy następujące pism o:
Majówka weteranów armii austryackiej. — Komitet 

urządzający majówkę na Woli Jnstowskiej d. 31 b. m. 
ma zaszczyt zawiadomić szanownych uczestników, że 
z wycieczką na Panieńskie Skały je s t połączone uwień
czenie statuy Matki Boskiej tamże, przyczem muzyka 
Towarzystwa wykona na cześć N. Maryi Panny Haj 
n a ł ; oraz, iż ceny tak  zimnej jak  i ciepłej kuchni są 
przez komitet oznaczone i nader umiarkowane. Cen
niki będą na widoku przymocowane dla dogodności 
szanownych uczestników. Komitet zarazem uprasza, 
aby damy raczyły kontrbilety aż do zupełnego wy
losowania zatrzymać. Nieobecne przy losowaniu d a
my, zechcą się zgłosić po odbiór wygranych upomin
ków do kancelaryi Towarzystwa. W  imieniu komitetu 

Jan Staszczyk, wiceprezes Tow. wet.
—  Drzeworytnictwo. Przy ogromnym postępie ma

larstwa w ciągu ostatniego 20-lecia w kraju naszym, 
dał się uczuwać u nas stosunkowo średni rozwój drze- 
worytnictwa, które jednak za granicą do zadziwiają
cych doszło rezultatów. Lecz i pod tym względem, 
jak  się zdaje, nie pozostaniemy po za innymi w tyle. 
Dziś właśnie mieliśmy sposobność oglądać drzewo
ryty  p. W alentego Ciechomskiego, który się kształcił 
w Paryżu, w W iedniu i Pradze czeskiej i z miastami 
temi jako ilustrator pism utrzymuje stosunki, a zamie
szkał od jakiegoś czasu w mieście naszem. Drzewo- 
ry ty  p. Ciechomskiego są  kopiami utworów Matejki, 
Gerymskiego i Chlebowskiego, i niewiele się powie, 
nazywając je  doskonałemi. P . Ciechomski mieszka 
przy ulicy Floryańskiej pod L. 31.

—  Z ulicy Rakowickiej i Topolowej dochodzą nas 
bardzo słuszne zażalenia i uwagi na brak  chodników 
po stronie, gdzie znajduje się kilka nowych kam ie
nic, naprzeciw muru ogrodu Strzeleckiego, na brak 
należytego oświetlenia i dozoru ze strony stróżów no
cnych.

—  W spomnienie o ś. p. ks. Auguście M ontleart.
Księżna Montlćart nabyła w r. 1869 dobra Krzyżko- 
wice od rodziny Dobrzańskich. W prowadziwszy się do 
dworu, spostrzegła na ścianie jednego z pokojów na
pisany ołówkiem, wzięty z niemieckiego poety Rai- 
monda, następujący cztero wiersz, który Bluszcz war
szawski pow tarza:

Żegnam cię, żegnam, domie ty mój drogi! 
Wychodzę nieboga na rozstajne drogi;
Choćby mi najwyższy szczęścia los był dany,
Nie wrócę już więcej w twoje ciche ściany.

Słowa te napisała małżonka dawnego właściciela 
p. Pelagia z Wesslów Dobrzańska. Księżna Montlćart 
wzruszona tym tęsknym objawem uczucia, nie pozwo
liła przez cały ciąg swego blisko 16-letniego zamie
szkania w Krzyżkowicach zatrzeć wspomnianego na
pisu. Odtąd dawna właścicielka, dziś już sędziwa, 
straciła męża i kilkoro dzieci. Osierociałej wdowie 
zapisała w testamencie ks. M ontleart, dzięki owemu 
czterowierszowi, Krzyżkowice, dopisawszy pod nim na 
ścianie wiersz następujący:

Choć ci szczęścia żaden los nie został dany, 
Powrócisz ty  przecw w owe ciche ściany.

o godzinie 7ej rano d. 29go stan jego był 748-6 
millim., term. 14-0 O. —  W iatr zachodni.

— W  sobotę d. 30go m aja: Suched. ś. Feliksa p.

Telegramy biura koresp.

Gospodarstwo handel i przemysł.
Sprawozdanie z targów zbożowych 

na B aranie  i k leparzu . 
w dniach 28 i 29go maja.

Na wczorajszy targ na Baranie i Michałowicach, 
dowieziono tylko niewielką ilość zboża.

Płacono za pszenicę białą na 237 fantów po - 
skich od 6'— do 6"50 rsr.; żyto na 227 funtów 
od 4'50 do 4'75 rsr.; jęczmień na 202 fantów ot 
—•— do — •— rsr.

Dzisiejszy targ zbożowy na Kleparzu, odbył się 
wobec brakn obcych kupców, przy słabem uspo
sobieniu, nie przyszło do żadnych znaczniejszyc i 
tranzakcyj. Ceny pozostały prawie niezmienione, 
z wyjątkiem małych partyj wyborowej pszenicy i 
żyta, które ńa miejscowe potrzeby zakupiono po 
cenach nieco wyższych jak na ostatnim targu.

Płacono za pszenicę białą od 8-— do 9T5 złr., 
czerwoną od 8-50 do 9-25 złr., jarą od 8-— do 
8-50 złr.; żyto polskie od 7-15 do 7-45 złr.; 
rosyjskie i galicyjskie od 7 — do 7-15 złr.; jęcz
mień od 6 50 do 7-50 złr.; owies od 7-25 do 7-70 
złr. (z akcyzą).

Wszystko za 100 kilogramów.
? g ! „ . a

Ostatnie wiadomości.
Komitet centralny przedwyborczy dla zachodniej 

części Galicyi i W. Ks. Krakowskiego na posie
dzeniu w dniu dzisiejszym zatwierdził, na podsta
wie uchwał komitetów powiatowych odwołujących 
się do jego orzeczenia, niżej wyrażone kandyda
tury na posłów z okręgów wyborczych mniejszej 
posiadłości, i poleca szanownym wyborcom nastę
pujących kandydatów na posłów do Rady państwa: 

W okręgu wyborczym mniejszej posiadłości kra- 
kowsko-chrzanowsko-wielickim — X. Władysław 
Chotkowski, profesor Uniwersytetu jagiellońskiego, 

W okręgu wyborczym mniejszej posiadłości łań 
cucko niżańskim — p. Antoni Oborski, właścicie 
dóbr, były poseł do Rady państwa.

W Krakowie 29 maja 1885 r.
W imieniu Komitetu centralnego przedwyborczego 

przewodniczący
Leon Chrzanowski.

Repertuar teatru krakowskiego.
W  s o b o t ę  30go: Złoty cielec, komedya w 1 akcie, 

St. Dobrzańskiego. Scena z „Dziadów,-  obrazu ludo
wego p. t. Wiara, Nadzieja. Miłość. Komedya w je 
dnym akcie z francuskiego, przez pp. Varin i Boyer, 
Piętro wyiej. „Mazur żydowski," podług akwarelli 
Mucharskiego.

Repertuar teatru lwowskiego
w K r a k o w i e .

Pierwsze przedstawienie w n i e d z i e l ę d .  31 maja. 
Początek o godzinie wpół do 8ej. D aną będzie We
soła wojna, opera komiczna w 3 aktach J. Straussa. 
W głównych rolach wystąpią panie: B ocskaj, Ka- 
sprowiczowa, Praunów na; pp. S kalsk i, Myszkowski, 
F lorjański, Koncewicz i inni.

W p o n i e d z i a ł e k  Igo czerwca: Nietoperz, opera 
komiczna w 3 ak tach , S traussa , z udziałem pań : 
Bocskaj, Kasprowiczowej, Praunów nej; pp. Almy, 
Myszkowskiego, Florjańskiego i Skalskiego.

We w t o r e k  2go: Ksiąłątko, opera komiczna w 3 
aktach, Lecocqua.

W e środę 3 g o : Palestrant (Der Bettelstudent), op. 
kom. w 4 aktach, Millockera.

W p i ą t e k  5go: Opowieści Hoffmanna (Les 
Contes d’Hoffmann) ,  opera fantastyczna w 4 aktach, 
J . Offenbacha.

W  s o b o t ę  6 g o : Boccaccio, opera komiczna w 3 
aktach, Souppego.

W  n i e d z i e l ę  7go: Dzwony z CorneviHe, opera 
kom. w 4 aktach, P lanquetta.

Personal teatru lwowskiego wraz z orkiestrą sk ła
dający s ę z przeszło stu osób, przybywa do Krakowa 
w sobotę 30 b. m. popołudniowym pociągiem.

— D. 28 maja pogoda po południu mały deszcz; 
term. od 11-5 doszedł do 22’1 C. Barometr wysoko;

Telegramy własne „Czasu.*
Wiedeń 29 maja. ( W) Ponieważ w ostatnich 

czasach sądy węgierskie zwracały bez skutku o- 
dezwy sądów austryackich o przeprowadzenie egze 
kucyi na zabezpieczenie, przeto austryackie mini 
sterstwo sprawiedliwości poleciło sądom anstrya- 
ckim, aby przestrzegając ścisłej wzajemności, po 
dobne odezwy sądów węgierskich bez skutku zwra 
cały.

Wiedeń 29 maja. (W) Ponieważ porzucono 
projekt przywrócenia Josephinum, przeto liczba 
stypendyów przeznaczonych dla kandydatów na 
lekarzy wojskowych zostanie znacznie powiększo 
ną, a stypendya te rozdzielane będą na wszyst 
kich uniwersytetach austryacko - węgierskich. Od 
nośne przedłożenie wniesione będzie na posiedze' 
nin delegacyj.

Wiedeń 29 maja. Stosownie do odezwy rzą
du szwedzkiego, wystosowanej do rosyjskiego mi
nisterstwa marynarki, wskutek dokonanego za
mknięcia północnych i południowych kanałów Ore 
sundu, przejście przez tę cieśninę dla okrętów 
obcych nie będzie dozwolone.

Berlin 29 maja. Eskadra przeznaczona do 
Zanzibaru liczy 441 dział i przeszło 1200 żołnie
rzy, jako załogę.

Paryż 29 maja. Panuje tu przekonanie, że 
podróż Roseberrego do Berlina nie została po
myślnym skutkiem uwieńczoną, gdyż Bismark nie 
powiedział mu nic co do przyszłych swych pla
nów i tylko poczynił przyrzeczenia ogólnego cha
rakteru.

Rzym 29 maja. Donoszą tu z Massawy, że 
Ferrari musiał 11 dni czekać, zanim go przyjął 
król abissyński. Ferrari zaś donosi, że misya jego 
się powiodła i że król Abissynii oświadczył, iż 
chce utrzymywać jak najściślejsze stosunki z Wło
chami.

Petersburg 29 maja. W Kronsztadzie are
sztowano Włodzimie-za Bielanina, sternika stoją
cego tam parowca W. Ks. Mikołaja i oddano go 
pod sąd wojenny.

K onstantynopol 29 maja. Powątpiewają 
tu, czy wyjazd ambasadora Cortiego uważać na
leży jedynie, jako urlop.

W i e d e ń  29 maja. Volkswirth. Wbchenschrift 
Dorna donosi na podstawie dobrych informacyj, 
że odbywają się przygotowania celem powiększe
nia liczby austryacko-węgierskich urzędów konsu
larnych w Brazylii i w La-Plata, tudzież celem 
ustanowienia rzeczywistych konsulatów. Na najbliż
szej sesyi delegacyi wniesiony będzie projekt do 
ustawy o uchwaleniu potrzebnych na to środków.

Podług tego tygodnika nowela taryfy cłowej ma 
być znów wniesioną do Rady państwa. Przedtem 
zamierza rząd zasiągnąć opinii Izb handlowych.

Linz 29 maja. Z knryi gmin wiejskich wy
brano do Rady państwa: Plasa, dziekana Fischera, 
Roglla (nowy), hr. Brandisa, Doblhamera, Wen- 
gera (nowy) i Zehetmaiera. Wszyscy wybrani na
leżą do obozu konserwatywnego.

Lubiana 29 maja. Z knryi gmin wiejskich 
wybrano do Rady państwa: X. kan. Kljuna, hr. 
Hohenwarta, Wilhelma Pfeifera, radcę sądu kra
jowego Hrena i Adolfa Obrezę. Wszyscy wybrani 
należą do partyi narodowo-konserwatywnej.

Tryest 29 maja. W wyborze do Rady pań 
stwa z pierwszego ciała wyborczego, kandydat 
stronnictwa austryackiego Luzatto wybrany został 
posłem 103 głosami na 123 głosujących.

Slgmarlngen 29 maja. Ks. Hohenzollern 
od wczoraj rana stracił przytomność. Około pół
nocy skonstatowano nieregularność w oddechaniu 
i w biciu serca. Rano zasnął chory snem natu
ralnym.

Paryż 29 maja. Wskutek sprawozdania pre
fekta policyi, zamierza rząd zgeneralizować posta
nowienia co do używania odznak, i przedłożyć 
projekt do ustawy, określającej odnośne prawo 
rządu i rozszerzającej zakaz używania chorągwi 
rewolucyjnych na całą Francyę. *

Paryż 29go maja. (Z Izby). Mun interpeluje 
w sprawie dekretów, dotyczących Panteonu, i o- 
świadcza, że dekrety te są nielegalne i że uwła
czają prawu stolicy papieskiej. Zamiast dekretów 
byłaby potrzebną w takim wypadku ustawa, ale 
rząd uniknąć chciał publicznych obrad.

Goblet wykazuje, że dekrety te nie są niele
galne, ponieważ przeznaczenie Panteonu zawsze 
bywało dekretami regulowane, i protestuje prze
ciw zarzutowi, jakoby dekrety ts naruszały prawa 
Kościoła. Mówca kończy, że dano Panteonowi o- 
becne przeznaczenie dlatego, ponieważ przeciwko 
przyjęciu zwłok Wiktora Hugo do Panteonu zape- 
wneby Kościół zaprotestował.

Wotum nagany Muna odrzucono 388 przeciw 
83 głosom, a przyjęto 338 przeciw 90 głosom 
wniosek Montjaus, uznający te dekrety.

Rzym 29 maja. Techniczna komisya konfe
rencyi sanitarnej, uchwaliła zaproponowane przez 
Prousta zarządzenia, jak czyszczenie i dezinfekcyę 
>rzedmiotów, obserwacyę osób itd. przed odpłynię
ciem i podczas podróży okrętem. Co do dezinfek- 
cyi, zamianówano podkomisyę w celu obmyślenia 
zarządzeń, które śpecyalnie na morzu Czerwenem 
mają być zastosowane.

Petersburg- 29go maja. Podług doniesienia 
dzienników, wpłynął do Rady państwa regulamin, 
wypracowany przez komisyę, obradującą pod prze
wodnictwem hr. Pahlena. Regulamin ten zawiera 
)ostanowienia co do przejścia na uniwersytet mło

dzieży wyznania mojżeszowego, która ukończyła 
gimnazyum. Dla regulaminu tego zaproponowano 
naglące traktowanie.
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" Banku flipot. ”

" ” U ■ J o te t
2ak. kre. zie" w Krakowie 36 let.
* i) n n l®t»

• -  -  -  “  ,Iet» n „ „ 20 let.
» » włość, we Lwowie . .

^  " za8t' Tow. ^ red' zie“ - Król. Pol. z r. 1869
Lit. A za 100 rub. im. w. op. kup. b. w rub. i kop.

Akcye kolejowe i  bankowe.
Za sztukę oprócz kuponu bieżącego.

Akcye kolei Karola Ludwika . . . po 210 złr 
n ii Lwowsko-Czerniow. . . p0 200 złr! 
„ gal. Banku Hipot. we Lwowie po 200 złr. 

“ an- gal. d. h. i p. w Krakowie po 200 złr.

125 50 
60 75 
5 82 
9 84 

10 15 
1 62

82 15
101 25
102 —  

90 50 
96 50

88 - -

91 25 
91 — 
88 25 
99 50 

101 25
98 70
96 75
97 50
99 — 
99 —

100 —  

55 — 
52 —

99 25

248 — 
223 50 
282 —

126 75 
61 60 
5 90 
9 92 

10 25 
1 73

82 50 
102 60

91 50 
97 50

89 25

92 25 
92 50 
89 25 

V/0 50 
102 25 
99 4o 
97 75 
99 _  

100 —  

100 —  

101 50 
58 — 
55 —

100 25

249 50 
225 — 
285 —

Losy.
Za sztukę.

Losy miasta Krakowa . ,
„ „ Stanisławowa . . . .
„ Tow. austr. czerwonego Krzyża 
» » węgier. „ „

W i e d e ń  28 Maja.
Obligi długu państwa.

47 ,7 , Renta p a p iero w a ......................
47, "/o v srebrna .......................
4*/. „ z ł o t a ................................
38/1, ,/0Losy z roku 1854 po 250m.k. 
4% „ „ 1860 „ 500 złr.
47. „ a I860 „ 100 „

a 1864 „ 100 .
r » n » D 1 8 6 4  » 5 0  »Losy Como-Renten za sztukę

Obligi indemnizacyjne.
C z e s k ie ................... 10% podat.
Bukowińskie . . . .  n
G a licy jsk ie .............  n
M o r a w sk ie ............. n
Niższo-austryackie . . %
Wyższo-austryackie . . „
S z lą s k ie ..........................  „ "
S ty r y j s k ie .....................  „ #
Siedmiogrodzkie . . .  7"/, „
W ęg ier sk ie ..................... „
Węgier, z klauz. 1867 . „ „
t y  Oblig. poż. kolejo. węgierska .
t y  Renta węgierska złota . . . 
4 7 ,*  Obli. „ „ (za Ostbahn)

Akcye bankowe.
Anglo-austryackiego Banku . 120 złr. 
Boden-Credit austryacki . . 80 
Credit-Anstalt dla Han. i Prz. 160 „ 

a Bank węgierski . 200 „
D epositen -B ank ...................... 200
Escompt Gesell. niż. austr. ! 500 " 
Gal. Banku dla Hand, i Prz. 200 ’

[płacą żądają

17 7 18 75
23 5( 25 —
14 5( 15 25
8 5(>! 9 25

82 4f 82 60
82 9C 83 —'

108 15 108 30
126 - 127 —‘
138 75 139 25
140 - 140 50
171 — 171 50,
169 75 170 50
43 - 45 -

106 50
103 - 103 50
101 60 102 10
105 25 --------------

105 75 —  —

104 50 106 —

104 - 105 50
101 25 101 05
103 25 103 75
103 - 103 50
147 50 148 —
98 10 98 25

107 50 108 —

99 25 99 75
231 — 232 -
285 70 186 —
284 50 285 —
195 — 195 50.
585 - /90 -
------- _ 1

Kursa. — W i e d e ń  29go maja. 2 godz. 30 
m. popoł. — Renta papier. 82-50.— 5%- — Renta 
papier, nieopodat. 98 45 — Renta srebr. 82 90 — 
lenta złota 108 15 — 6%  Renta złota węgierska 

—■—. — 4%  Renta złota węgierska 98 10 — 
josy z r. 1860 139-—. — Akcye Banku Austr.

Węg. 860- Akcye kredyt. 287 30. — Londyn
24 40. — Napoleony 9 88. — Lombardy 128 80. 

jOsj  roku 1864 170 75 — Akcye Kolei Karola 
judwika 2 5 0 —. — Akcye kolei Lwowsko-Czer 

niowieck. 225-50 — Akcye kolei węg.-półn.-wsch. 
174-—. — Obligacye indemn. galicyjs. 101 75.— 
josy prem. węgiersk. 116-— — Akcye Kolei Ko- 

szycko-Bogum. 147-50. — Akcye kolei półn.-zach. 
austr. 166-—. — 6% Listy zast. hipot. 10150 — 
6% Listy zastaw, galic. Zakładu kredyt. Ziemsk. 
.A . 100-—.— Akcye kolei Siedmiogr. 185-—. — 
darki 61-05 — Ruble 125 75. — Dukaty 5 85 — 
Srebro — —. — Akcye Anglo-Bank -  •—.

Berlin 29-go maja. — Banknoty austryackie 
163 70. — Krótki Wiedeń 163-65. —. Krótka War
szawa —•— . — Banknoty rosyj. 206-30. — 5%  
-listy zast. Polskie 6310. — 4%  Listy Likwida. 
’olskie 66 90. — Akcye Kolei Karola Ludwika 

*02-75.— Akcye austr. kredytowe 471-—.

ODPOWIEDZIALNY REDAKTOR I WYDAWCA 
Antoni Klobukuxcaki.

Austro-węg. Banku (Nat.-Ba.) 600 „ 
Unionbank 100 „
Verkehrsbank ogólny . . . 140 „ 
Wied. Bankverein . . . .  100 „

Akcye kolei.
A lb re c h ta ..................... 200 złr. bezjć
Alfbld-Fiume . . . 200 „ t y
Donau - Dampfsch. - Ges. 525 złr. t y
E lżb ie ty ............................. 210 B „
Linz-Budweis . . . .  200 „ „
Salzburg-Tyrol . . .  200 „ „
Ferdynanda Nordbahn . 1050 „ „
Franciszka Józefa . . 200 „ „
Gal. Karola Ludwika . 210 „ „
Koszycko-Oderberg . . 200 „ 4jf
Lwowsko-Czern.-Jassy. 200 „ t y
Nordwest austr. . . .  200 „ „

u „ Lit. B, 200 „ _
R u d o lfa .......................... 200 „ l
Siedmiogrodzka I . . 200 „ „
Staats-Eisenb. Gesell. . 200 „ „
Siidbahn (Lombardy) . 200 „ .
Theisbahn (Cisańska) . 200 „ „
Węg. gal. Łupkowska. 200

„ Nord-Ost . . .  200 „ „
n Westb.................... 200 „ „

Listy zastawne.
t y  Agr. Zakł. Kr. dla Gal. i Buk. 15 lat 
4 ’/,•/, Boden Credit allg. złotem pła. 
4% 7, » n b papier 50 lat 
3% prem. Bod, Cred. allg. . . . .  
6% Zakł. kred. krakowskiego 18 lat
7% Listy dłużne „ . „ 20 lat
6*/, Zakła. kredyt, krak. „ 36 lat
5V.7, i * „ srebr. 36 lat
4% Gal. Tow. Kred. ziemsk...................
5% Gal. Tow. Kred. ziemsk...................
'■ B B B B nowe 37 lat

b b b b nowe 41 lat
, „ Banku krajów. . . 51 lat

„ Bank Hipot. lwów.................
n n » r> prem. .
n u » » * 40 lat

płacą [żądają
862 - 864 -
77 4C 77 70

144 - 145 —
102 - 102 25

184 75 185 25
458 - 460 -
236 50 237 -

199 50 200/ —
2407 2412

209 80 210 20
248 50 249 -
147 75 148 25
224 50 225 —
165 50 166 —
162 25 162 75
183 50 184 -
184 - 185 -
296 25 296 50
128 — 128 50
251 - 252 —
176 — 176 50
173 75 174 25
167 _ 167 50

123 50 124 - -
99 75 100 25
97 75 98 25
99 75 100 —

101 - - 102 —
99 75 100 —

90 60 91 20
99 75 100 -
99 75 100 —

89 — —  ___

91 75 92 25
101 40 L01 90
99 — 99 75
97 — 97 50

5%
n
n

6%

B ty
b 4%*
B t y

5°/, Szlasko aust. Bod.-Credit-Ai 
5'/,*/, Węg. Insty. Bod.-Credit .
4% „ Bank Hip. prem. .

Priorytety kolei.
Albrechta.......................... 300 złr.
Alfbld-Fiume . . . .  200 „

„ „ Em. 1874 . 200 „
Donau-Dampfsch. 100 i 200 „ 
Elżbiety za 200 Mrk. op. . .

„ za 200 Mrk. nie op. .
Ferdyn.-Nordb. m. kon. . ,  /j7.  

„ Mor.-Szlaz. linia 1871/72 t y
b poż. 1876 r. . .1 0 0  złr. t y

Franc. Józefa Em. 1884 . . 4*/,^
Gal.-Karol.-Lud. 1881 . 300 

b Jarosław 300
Koszycko-Oderb. . . 200
Lwow.-Czer. I Em. 1865 300

H „ 1867 300 „
„ HI „ 1868 300 „
„ IV „ 1872 300 „

Nordwestb. austr. . . . 200 „
„ „ Lit. B. . 200 „
„ „ Em.1874 200 m.

Rudolfa z 1884 r. . . . 100 złr.
.  Salzkam. gut. zł. 200 m. 

Siedmiogrodzkiej I  . . 200 złr. 
Staatseisenbahn . . . 500 fr. 
Siidbahn (Lombardy) . 500 fr.

b ,  . 200 złr. t y
Theissb.-Gesell.. . . 1000 „ „
Węg. gal. Łupków. . . 200 .

„ II Em. 200 
.  Nordost . . . .  300 ” "
„ „ złotem . . 200 „ ,
„ West bahn. . . .  200 „

b Em. 1874 200 „ „
Losy.

t y  Donau Reguł.......................złr. 100
Premiowe Wiedeńskie . . „ 100 

b Węgierskie . . .  100 
t y  „ Tureckie . . .  fr. 400

tyty

pracą żądają
101 90 102 05
100 75 101 50
102 25 103 -
100 50 101 —

99 50 100 - -
100 — 100 50
99 — 100 —

121 50 ___  —

110 50 111 25
120 70 121 10
105 50 106 50
109 - 110 -
106 - 107 —
91 80 92 10

100 20 luO 40
99 25 99 50

100 50 100 90

103 60 104 -
102 20 102 50

118 ~ 118 50
87 70 88 —
98 20 98 60

193 50 194 -
149 - 149 50
126 60 127 —
106 50 --------------

99 25 100 —
97 50 97 80
97 50 97 75

123 25 123 75
99 50 100
98 50 99 50

114 75 115 25
122 75 123 —
116 —1116 50
20 90; 21 20

płacą żądają
K re d y to w e .................... . '■'r. 100 175 — 175 50
C l a r y .............................. . zrr. 42 42 75 43 25
4*/, Donau-Dampfsch. . » 105 113 - 114 —
Insbruckn.......................... b  20 18 75 19 75
K eglew icha......................... » 107, 19 - 20 -
K rakow skie.................... » 20 18 - 18 25
Ofner (miasta B udy). . » 40 45 — 46 —
P a l f y ............................... b  42 39 50 40 —
R u d o l f a .............................. b  10 18 25 18 75
S a lm a ................................... » 42 54 - 54 25
Salzburgskie......................... » 20 22 75 23 50
St. G e n o i s ......................... ,  42 48 — 49 —
Stanisławowskie . . . . .  20 24 - 24 75
4'/,•/, Tryesteńskie . . b  105 131 — 132 —
4% • • » 50 68 — 68 50
W a ld s te in a ......................... b 20 28 75 29 25
Windischgratza.................... b  20 36 75 37 25

Waluty.
Dukaty w a ż n e .................... 5 86 5 88
20 f ra n k ó w k i.................... • • • • 9 88 9 89
Imperyały rosyjskie . . . • • • • 10 21 10 23
Funty szterl. angielskie . . . . . 12 43 12 48
Liry tureckie złote . . . 11 20 11 25
Marki niemieckie za 100 marek . . 61 10 61 15
Rubel papierowy za 100 125 50 125 75

Lwów 28 Maja.
Akcye Banku hip. gal. 200 z łr .. 284 — 287 —
57, Listy zast. Tow. kred. ziem. . . 99 40 10C 40
*  / •  B B B  B łł  •  • 91 — 92 50
v  U  t  r> n 37-letnie . 99 40 100 40
4 1/,7 , „ Bank. kraj. gal. . 51-letnie . 91 50 92 50
67, „ „ Banku hip. gal. . . 101 35 102 35
57, Obligi kom. Banku krajo. galic. . 96 75 97 75
57, Obligi indemn. gal. 107, Dodat. . 101 25 102 25
47,7, » pożyczki krajowej . . . 90 70 91 75

W a m a i v a  28 Maja. rub.|kop. rub.|kop.

57, Listy zastawne nowe 1869 r. . . 99 80
kupon . —  _

47, Listy likwidacyjne . . * • > • _ _ 89 —
kupon . — — 195



CZAS z Soboty 21 Maja 1885.

Hugo Graepel, generalny ajent Marshall Sons & Go., Lmtd.
w Budapeszcie, VI., Lammergasse Nr. 16, róg Fabriksgasse,

poleca

młyny do mielenia, tudzież  wszelkie  inne machiny i n a rzęd z ia  g o s p o d a rc z o - ro ln ic z e
po znacznie zniżonych cenach.

i l l l
(1227-5-6)

Goniec Niedzielny i Św iąteczny!
czasopismo illustrowane. wychodzi we Lw o-' 
w ie, w niedziele i św ięta. Treść obfita, ciekawa 
i urozm aicona: humory sieczna , satyryczna i po
ważna. Dodatek powieściowy bezpłatny. Oprócz 
dodatku, drukuje się obecnie powieść pod tyt. 
Varieczona a Cmentarza, której począ- 
tek  otrzym ają bez żadnej dopłaty wszyscy no- 
woprzybywający prenumeratorowie. Prenum ero
wać można w każdej chwili bez względu na za
częty miesiąc lub kwartał. Prenum erata z prze 
syłką w ynosi: półrocznie 4 złr., kwartalnie 2 złr., 
miesięczni t 70 ct. Prenum eratę najdogodniej na
desłać przekazem pocztowym do Administracji 
„Gońca Niedzielnego i Świątecznego" we Lwowie, 
ulica Ossolińskich Nr. 10. (1436

N A SIEN IE
końskiego zebu poleca, a na 
zamówienie odw rotnie uskutecznia 
handel Edwarda Fuchsa 
w Krakowie. (1324-1-3)

P a te n t ,  kul. p iecyki do p a le n ia  k aw y
Emmerichskiej fabryki machin 

i odlewami że laza  w Emmerich 
nad Renem.

Najnowsza, znów udoskonalona 
konstrukcya, na 5 do 100 kilo 
wnętrza. Najwięcej znane, naju- 
lubieńsze i najbardziej rozpo
wszechnione ze w szystkich do
tychczas istniejących przyrządów 
do palenia kawy, słodu , kakao, 
fig, zboża i t. a. (1455-1-12, 

Skład ma firma 
J o h a n n  S c h m id t ’. Wachfolger ,  

Wien, I., Kóllnerhofgasse 3.

Nadwornego dentysty Dr. P O P P A  
anaterynowa woda do ust bywa czę
stokroć fałszowaną, dlatego zwraca się 
na to uwagę przy kupnie, aby nie po

większyć cierpień zębów i jamy ust.
Do pana

Dr. J. « . P O P P A
ces. król. nadwornego dentysty 

w W iedniu, I ., B ognergasse Nr. 2. 
Zechciej mnie Pan mieć za usprawiedliwionego, 

ie  ośmielam się trudzić Pana mojem pismem i 
w niem zaw artą prośbą.

Powodem, dlaczego się w prost do Pana udaję, 
je s t, abym mógł otrzym ać prawdziwie oryginalną 
anaterynow ą wodę do u s t, noszącą Pańskie imię, 
gdyż wodzie, znajdującej się  tu do nabycia, nie 
mogę zaufać.

llfny  w Pańską pobłażliw ość, ośmielam się 
najuprzejmiej prosić Pana o wysłanie za zaliczką 
pocztową 6  flaszek anaterynowej wody do ust po 
złr. 1-40, słoik anaterynowej pasty do zębów po
złr. T22, 3 sztuki Poppa szczoteczek do zębów
po 80 centów.

Ufny, że Pan przebaczy, iż ośmieliłem się  tru 
dzić, zostaję z wysokiem poważaniem 

Antoni V ernazza, 
c. k. Sędzia pow. w Budua Pół. Dalmacya).

KOW1 
A
ap t., E. Radler a p t. ,_Z. Skalski, F. A. Grigar, 

roaą
Stockmar apt., J . Tranczyński apt. „pod &o-

W. Fenz. (585-1-2)

CYRK
z wolnej ręki do sprze
dania.— Wiadomość w h o t e l u  
K l e i n a  w Krakowie. (1417-2 2)

'ą o eąo jd e  ą o tz s ą  
-ówi ąoiąis^zsM om i aiALOALV'ISINVIS *
-«H ezjsąeąde n pejąg  — eiuuoizpoo emoązood 

i;; kfeaoiżiez ‘ ‘nsojpts oSoap
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R flslera 
woda na zęby i do ust

jest niezaprzeczenie najlepszym środkiem na b ó l  
z ę b ó w  oraz do o t r z y m a n i a  i  c z y s z c z e n i a  
z ę b ó w .  Ta oddawua wypróbowana i słynnie 
uznana woda do ust usuwa z ust równocześnie 
w szelką niemiłą woń 1 flaszka 8 5  c t .

U . T i ic l i l e r ,  aptekarz 
W. Rossler’s Nachfolger

to Wiedniu I  Regierungsgasse 4.
Tylko p r a w d z i w a  w Krakowie u E Stock 

mara aptek., A. Siedleckiego aptek., W. Redyka 
ap tek .; w T a r n o w i e  u A. Bergera; w J a ś l e  
u Romualda Palcha, aptek ; w K o ł o m y i  u 
W. Dąbrowskiego; w W a r e  z u B. Krzywobloc- 
kiego aptekarza. (1 3 (j7 4 4  j

KA1TA ~
znane wyborne gatunki, w woreczkach po 4 */, ko 

netto, opłatnie bez oclenia, za zaliczką: 
A fryk. Mocca drobnoziam. brunatna . złr 3-10
Bahia smaczna ...................................... 3-15
Rio silna, c z y s t a .....................................  3*20
Santos bardzo silna, piękna . ■. . . ” 3-50
Jaw a zielona, dobra, silna . . .
Perłowa mocca, dobra, wydatna 
Jaw a żółta, bardzo dobra, łagodna .

„ złotożóita, wyborna . . . .
Kuba ciemnoziel. wyborna s iln a . .

„ perłowa silna, dobra . . .
Ceylon plant, wyborna, silna . . .

„ „ niebiesko ziel. szlach.
» perłowa wyborna . . . .

Menado najlepsza w smaku . .
Arab. mocca wielce aromatyczna .

W  oryginalnych belach około 60 kilo jeszcze
twueJ- (1110-1010)
 Rob*: K a p -h e r r  w H am burgu .

3-75
3-90
3
4 
420
4-30
4-20
4-65
490
4-95
5 - -

K. k. osterreichische Staatsbahnen.
Kuudmachung'.

----------OO^OOo--------

Die Station Dobra der Strecke Sajbusch-Zablo- 
cie — Neu-Sandez wird

am 1 .Inni 1885
fiir den Perstnen, Gej-acks, E l und Stuckgut-Ver- 
kebr provi oristh eroffhet nnd ist demnach diese Sta
tion von dem genannten Tage an, dem (Jesammt- 
verkehre iibergeben.

Wi e n  im Mai 1885.

Die k. k. General-O irection.

C. k. austryackie koleje państwowe.
OgloiKcnie.

 ---------

Stacya Dobra na przestrzeni Żywiec-Zabłocie — 
Nowy-Sącz zostaje

z dniem 1 Czerwca 1§§5
tymczasowo otwartą dla ruchu osobowego, pakunko
wego, przesyłek pospiesznych i zwyczajnych ; od dnia 
powyższego począwszy, jest więc ta stacya oddaną 
dla ogólnego ruchu zupełnie.

Wi e d e ń ,  w Maju 18 85. (1447-3-3)

C. k. je n e ra ln a  Dyrekcya.
umiejąca krawiecczy- 

V n W M l I  zn§, poszukuje miej
sca za pannę słnżącą. Może się wykazać 
świadectwami. Adres Ł. S. poste restante 
Kraków. (1445 2-3)

KAST
o g n io tr w a łe

F ry d e ry k a  W iesego
nabyć można jedynie w Krakowie

w AGENCYI DLA ROLNIKÓW
S. MLikuckiego

w Rynku gł. pod Nr. 28.
187 21

Nowo o tw orzona  p ra ln ia
podejmuje się prania firanek, koronek i 
wszelkich robótek ręcznych, akuratnie w o- 
znaczonym czasie, z przesyłką lub bez 
przesyłki, po cenach bardzo przystępnych. 
Ul.ca G a r b a r s k a  Nr. 10, w podworcu, 
za hotelem Krakowskim w K r a k o wi e .  
(1426 2-6) Stanisława Pilurska.

M A C H I N Y  DO O S T R Z E N I A  K O S
ostrzące zupełnie dobrze w przeciągu 5 sekund 
najtępszą kosę, poleca na pore o. k. wył uprz 
fabryka machin do ostrzenia kos J  Seldl w 
( i a y n  na Morawie. Cena z nożem zapasowym 
l złr. 60 c t ,  bez niego 1 złr. 20 ct. (1415-3-10)

Ceny zmzone.
M agazyn H enryka S c h w a r z a

w Krakowie
przy ul. Grodzkiej pod Nr. 13,

ma zaszczyt zawiadomić, że z dniem 
15 kwietnia rozpoczął

sprzedaż płócien 
komisowych

:  fa b r y k  L an gerow sk ich
podług nowego zniżonego

cennika. (954-7-8;

Cenniki na żądanie bezpłatnie.

Z t 3 złr. GO ct. można wygrać

50900 0  m a re k !!
Urzędowo

wKp 10 czerwca br.
będzie się
pierwszy oddział wielkiego pieniężnego wy
losowania w Hamburgu składającego się 
ze lOO.OoO i 50,000 wygranych. 
W szystkie wygrane w liczbie 50.500 

w ogólnej kwocie

9 milionów 880,450 marek
wylosowane będą w 7 oddziałach w p rze

ciągu mniej więcej 5 miesięcy.
W  1 oddziale przyjdzie z pewnością do 

wylosowania

50,000 marek,
nas ępnia 10.000 , 5.000, 3.000, 
3000, 3 po lOOO, 3 po 500, lO po 
150, 80 po lOO, 1050 po 30 mar.

Za otrzymaniem tylko

złr .  3 60 »  cały  los orygin. 
„  1*80 . pół losu „

rozsył: m losy oryginalne z herbem 
państwa wraz z urręilowyiii roz
kładem wylosowania. W ykaz ciąg
nienia, pieniądze w y g a n e  nowe losy iid. 
rozsyłam zaraz po ciągoieniu, od 
bytem i dozorowanym przez u- 
rzędników państwowych i zaprzy
siężonych notarynszów. — Łaskawe 
zamówienia upraszam z powodu licznych

‘2?  ja k  najszybcie j S . t  SSi
p iCitowe przyjmuję za gotówkę. (1361 4-4)

A. CmOldfarb
główny kolektor

w Hamburgu.

V i e n t  d e  p a r a i t r e :

La P o ć s i e  en Prose
par

Helene Oksza
(Madame la Baronne Z emialkowtka)

2 f  50 c., ńanc de port 2 f. 65 c.
Le prix de vente de ce volume est destinć a venir en aide a un homme 

de lettres polonais pauvre. (1446-2-2)
Guillaume Frick,

Libraire de la Cour Imp. e t Royale Vienne, Graben 27.

CHOROBY PIERSIOWE.
W szystkie osoby cierpiące na choroby piersiowo lub płucna jako to katary, I 

kaszle, chryp \i długoletnie, winny używać

SYROP U Z N A D F O S F O R A N U  WAPNA
F I 3.  S Z  C o m p -

Środek ten przepisywany od wielu lat przez lekarzy całego świata, okazał się I 
w skutkach zawsze cudownym. Pod jego działaniem ustaje kaszel aajuporczywszy, 
potnienie nocne i stan febryczny. Pożywienie chorego staje się coraz regularniejszem | 
a wyzdrowienie następuje nadzwyczajnie prędko.

II 'ymagai należy podpita Grimault Sf Comp., oraz stempla Rządu Francuskiego.
Skłai^^aiTŻu^^u^^teM^^^^^zystkicl^jłównycł^ptekMh. |

W KRAKOWIE w aptekach pp Trauczyńskiego, R edyka i W iszniewskiego. (322 18 )

Kąpiele B lin  Q J I V f
jodowe D A l f  D a u J u

w cesarstwie austr., w kraju koronnym Górnej Austryl.
N ajznaczn iejszy  z d ró j lodow y stałego lądu , zn akom ite j siły  leczn io ze j, w zo łzao h , 

a n g ie lsk ie j c h o ro b ie , w sze lk ich  c h o ro b ac h  o rganów  płoiow ych p rzew lek ły ch  zap a len iao h  
k ośc i i staw ów  i toh n astępstw ach  i t. d. Stacye kolejowe S tey er, W eis i Rohr (Kremsthalbahn).

Rozpoczęcie pory kąpielowej 15 maja, zakończenie 30 września.
Bliższej wiadomości udziela krajowy zarząd kąpielowy w Bad Hall.

(1076 5 6) Od wydziału krajowego Gór. A.
W odę jodow ą i sól jodow y można sprowadzić wprost od z a rz ąd u  k ąp ie lo w eg o  Bad H all.
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Zniżone ceny.
R ep rezen tacy a  p ilzneńskiego b row aru  M ieszczańsk iego

(Biirgerliches B rauhaus1.
Józef Rapoport w Krakowie, Rynek 43

zawiadamia Szanowną Publiczność, że sprzedaje

piwo pilzneń, z browaru Mieszczańskiego
W l t l l i ń l l i i l ń l l  ćwierć litra 8 ct„ pół litra 

N l U i n n a e i l  lO cent., cały litr 33 cent.
Kupującym 100 butelek naraz odstępuje się rabat
Zamówienia z prow incji wykonywa się najstaranniej za zaliczką naltż jtości. 
Kaucyę za flaszki po 5 i 8 cent., która w powyższej cenie nie jest wliczona, 

zwraca się bezzwłocznie po odebraniu flaszek. (1341-5 50)

urn- Zniżone ceny*

sz
S -

0Z
f t

«
f t
5

Przed fałszowaniem  ostrzega się.
Sprzedaż tylko w zielonych zapieczętowanych i niebieskich etykietow. pudełkach.

asty lk i  B i l i ń s k i e
(b ilińsk ie  cukierki na  n ie s traw n o ść ) .

W yborny środek w palenia żo-łądka, nieżytach żołądka, niere- 
g ■■ la rur m trawieniu wogóle. (846-5 6)

S k ła d y  tre w szystk ich  h a n d la ch  w ód  m in era ln ych , 
w  aptekach  i  sk ła d a ch  tow arów  ap tekarsk ich .

Dyrekcya zdrojowa w ltilinii1 (Czechy).
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Zakład zdrojowo-kąpielowy

w Żegiestowie
otwarty od 1 czerwca do końca wrześn.

Małżeństwu bezdzietnemu
nadarza się sposobność a do p t a c y  i lub 
w z i ę c i a  na  w y c h o w a n i e  sieroty  
pięcioletniej, dziewczynki, bardzo miłej 
powierzchowności, mówiącej po niemiecku, 
szlacheckiego pochodzenia. — Wiadomość 
w Biurze p. N aw rock iego  w K r a k o 
wie,  hotel Drezdeński. (141-3-5-10)

Wioska w powiecie W ielic
kim,  19 klmtr. od 
Krakowa, 8 klmtr. 

od W ieliczki stacyi kolei odległa, na gościńcu 
z Wieliczki do Dobczyc prow adzącym , w prze- 
ślicznem położeniu leżą"a, mająca obszaru zao
krąglonego 170 m r g , gospodarstwo płodozmience 
grunta na południe położone, budynki w dobrym 
stanie, prawo propinacyi, je s t wraz z kompletnym 
inwentarzem żyw jm  i m artw ym , z wolnej ręki 
zaraz do sprzedania. Bliższych wiadomości 
udziela A gencya d la  R o ln ikó w  S . M ikuckiego  
w  K rakow ie . (898 9-)

I1
§I

Posiada przeszło 300 wygodnie urządzonych mieszkań, sta
cya kolejowa (przystanek) przy samym zakładzie, tudzież c. k. 
urząd pocztowy i telegraficzny, apteka, dwie restauracye, piekar
nia, wspaniała sala świeżo wykończona w domu zdrojowym, w tym 
samym gmachu kryty chodnik i zdrój wody mineralnej najsilniej
szej szczawy żelazistej, kąpiele mineralne borowinowe i nader 
ważne kąpiele Popradowe równające się kąpielom morskim.

Bliższych wyjaśnień udziela, oraz zamówienia przyjmuje 
(1343-3-3) Zarząd kąpielowy.
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N A J L E P S Z Ą

na P&pierosp
jut jniłiin kibtftt "

LE HOUBLON
Wyrobu francuzklego

Firmy CAWLEY & HENRY w Paryżu 
Przed naśladowaniem się ostrzega.
Ta bibułka tylko wtedy jest prawdziwą 
gdy każda jej ćw iartka nosi s tem p e l, 
L E  H O U B L O N ,  a każde pudełko 
zaopatrzone jest poniżej znajdu jącą ' 

się m arką ochronną i podpisem.

RANCA1S
C‘\ rAu nic'J SU Brevet.

fAB/i/CANTS.
F a c - S i m i l e  d e  I’E t i q u e t t e  17 Rne Beranf»r i  PARIS.

(52 24-)

Szparagi.
Najl. szparagi grube białe . . . złr. 2*50

„ karczochy 40 sztuk . . . „ 2-60
„ groch cukrowy pełnostrączk. „ 2 -—
„ bób strączkowy . . . .  „ 2-60
„ ziemniaki stołowe tegoroczne „ l -50

rozsyła pocztą za zaliczką w 5 kilowych 
koszykach opłatnie bez innych kosztów dla 
szan. zamawiających. (1309-6-6)

Antoni P a p a ro t t i  w T ry e śc ie .

Stacya Iwonicz.
Wszelkie telegramy o konie pro

simy adresować: Stacyćl kole* 
jowa Iwonicz. Stajnia znajdu
je s ę przy stacyi. (1131-2-2)

Dr. E .  Brutal
ordynuje, jak lat poprzednich, 

w Glcichenbergu,
Villa Max, (1265-8-8) 

cd 20 września w Meranie.

Urządzenie sklepowe
bardzo tanio do sprzedania.— Wia
domość przy ul. F l o r y a ń s k i e j  
pod Nr. 9,  w sklepie jubilerskim 
E. Nitscll.___________ (1416-2-3)

Trawę miodową
w ł a s n e j  p r o i i u k c y i ,  świeżą i pewną, sprze
daje Zarząd d ó b r  w  C b r z e ż u ,  poczta Ł a 
p a n ó w  i pan MICHNIK w BOCHNI:

I. gatunek po cenie 4 złr. 50 cent.
U- * » * 3 „ 50 „

za korzec wraz z workiem i wolną odsyłką do 
kolei. — Przy zakupnie naraz 10 korcy, dodaje 
się 11 bezpłatnie. (610-18-18)

Każdy odgniotek,
narośl 1 brodawka usunięte będą pe
wnie i bez bólu w najkrótszym  czasie ty lko  
prostem napędzlowaniem słynnie znanego 
Jedynie prawdziwego, szczególnego 
środka Hadlauera na odgnlotkl z czer
wonej apteki w Poznaniu. Pudełko z 
flaszeczką i pędzlem 50 c. Układ w Krako
wie u aptekarza Wiktora R e d y k a ,  we 
Lwowie u aptekarza Zygmunta Ruckera, 
tudzież w aptekach w Tarnopolu i Bochni.

(961 8-26)

Berneńskie materye
z prawdziwej wełny w trwałych tylno mo
dnych wzorach na suknie mezkie, 1 do 8 
metr. dług., metr od 1 złr. wzwyż
rozsyła za zaliczka znany jako rzetelny i
liozciwy SKŁAD F A BR Y C Z N Y  SDKIEN

t ą i n i l O F 4
w BERNIE (B r l in n ) .

Pióbki na żądanie opła.n e. (1141-10-10)
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Kąpiele siarczane
w  K r z e s z o w i c a c h . ^

Początek sezonu 1 czerwca.
Stacya kolei północnej ces. Ferdynanda pół godziny od Krakowa. 

Urząd pocztowy i telegraficzny w miejscu. (1340-5-18) ^  
Mieszkania umeblowane wynajmuje i wszelkich wyjaśnień ^  

udziela Zarząd kąpielowy w Krzeszowicach. ^

OGŁOSZENIE LICYTACYI
dnia 8 czerwca 1885 roku 1 dni następnych.

— - « » . -------------

Dyrekcya
mmmu  u s ta w i  h o i e

przy Kasie Oszczędności w Krakowie
podaje do publicznej wiadomości, iż

kosztowności
w złocie, srehrze I drogich kamieniach,

zastawione w czasie od dnia Igo  stycznia T884 r. do dnia 30  
kwietnia 1884 r. włącznie, jak również ubranie, bielizna i to
wary łokciowe, zastawione w czasie od dnia Igo  lipca 1884 r. do 
31 październ. 1884 r. włącznie, z powodu niewykupienia w ter
minie przez statut Zakładu przepisanym, stosownie do §. 22 statutu, 
w dniu 8 czerwca 1885 roku i dni następnych o godzinie 9 '/a 
przed południem przy ulicy Szpitalnej pod Ufr. 15, w dro
dze publicznej licytacyi najwięcej dającemu za gotową zapłatę sprzedane

zostaną. (1333-3-3)
Wzywa się zatem strony Interesowane, aby we 

własnym Interesie przed terminem licytacyi tj. do 
dnia 6 czerwca 1885 roku włącznie, pospieszyły 
z wykupnem lub odnowieniem swoich zastawów.

Sąpiele bałtyckie Soboty (Zoppot) 
pod Gdabskiem,

stacya kolei 7apomorskiej, z Gdańskiem połączone 16 pjciągam i dziennie p i ł  godzinnej ja z d y .— 
W spaniałe położenie. Bezpieczny grunt kąpi Iowy. Zimne i ciepłe kąpiele morskie, solankowe, 
siarczane i t. d i natryski. Wodociąg. Oświetlenie gazowe. T eatr letni. Kolej konna do lasu.— 
Przejazdzki parowcami. Muzyka kąpielowa. Zebrania. W r. 1884 było 5500 gości kąpielowych. 
Pora od 15 czerwca do 1 października. Sześciotygodniowe bilety powrotne ze wszystkich wię
kszych stacyj. Objaśnienia udziela i prospekt* rozsyła (1277 4-6)

Dyrekcya kąpielowa.
Czcionkami Drukarni „Czasu,* Odpowiedzialny Rządca Drukarni Józef Łakociński.


